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ftdminlstiacji o 10? drożej 
Każda nowa po.(wyżka taryfy obowią­
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* 'Antiiseiinityzm jest jednym z głównych 
jtfuonentów politycznych Endecji, którym, 

•faeóa przyznać, posługuje się oma po mi- 
“hTzowisibu.
. Jedinoeześnie Endecja pod względem 
pitołtecznyin jest wyrazicielka i oibropozynią 
Weresów klas posiadających — -a więc: 

*toBni'aia, fabrykantów i kupców. Z drugiej 
®-rc!1y trzeba skonstatować, że jeśli w  na- 
j^ f n  społeczeństwie arjłisemiłyzm ji sft 

artdzo popularny, to  główna przyczyną te- 
2® jesS,  ̂»e k lasa  pośredników, tapelkulan- 

g'ieldziarzy rekrutuje się prapde- 
”'s2jB'Jiciem z pośród ludności żydowskiej.
. Jeśli dziś ludność ugina się pod cię- 
?*rieftn drożyzny, to każdy wie, że handel 
burtowy teimi artykułami znajdiuje 3:ę  prze- 

8żnie w rękach Żydów. Jęśli <fe'ś wszy- 
^  z przerażeniem  patrzymy jak miarka 
śn) S*'a . s*acza ®'-'? na  d»o bozwartościo<w>o- 
.  ’ jedmccześnćR nie imożeamy zaprzeczyć 

ram, że t. z w. „czarna giełda*, znęcająca 
Się nad m arką polską w ogromnej ®wej 
wuęfeześci rekrutuje się z Żydów.

> Jerśli widzimy w wywozie artykutćlw 
Pierwsze j potrzeby zagranicę jedna z przy- 
jfcyn naszej choroby gospodarczej, to jed n o  

^ a ie  wiemy, że ten handel zagraniczny 
^Prawiaiją przedewszyistkiem Żydzi, 
i  To wierny wszyscy, temu n ikt nie ano- 
^^aprzeozAĆ — i te właśnie fakty Endecja 
y p p y w a  jako atut w swej propagandzie 
•*%se«n::ity7niu.
was Zdaw£;,? by SI$ JedTiak. że tak niena- 

-izac ŻMdów, w nfch widząc przyczynę 
klęski gospodarKieji, —  w tej wia­

to dziedizńnóe podejmie watko z niimi.
^ W rzeezvwistcHci jeddak wiidz'imv coś 
»ia • 2 odmiennego, a mianowicie ®ol:d!ar- 

' zgodna działalność tych Iclas, które ipo- 
re7>rezenluje Endecja, z burżuazją

ż\wi lia'T50’z°T dziwna kooperacja khibu
c'il i kie"ro 1 •’Ch,'eT,y“ w  ^ im ie  i Sema- 

“  to solidarne glosowanie jest mawskroś 
3 ^ ’m iale — jest bowiem wvrazem wsoól- 

imteręsów polskiej i żydowskiej bur-

Klłka przvkladów.\
, N’e/ma większych antysem itów  a n fe l i  

^  .obszarnicy, a Jestem gotów założyć 
. “ i ze 70 proc. nE'szvcb zm m ian eion^-idą,.

h«Woje zibeże, wvd'z'erzaW’a swoje obory, 
m yny i Ogrody Żydom. _ 
do Ar 0 *e,T1 sr:m bbszarn'k, gdy przvjedz;e
On . rs?ai"y. zapisuje s ię  do -Rcewoki".

m u  jednej pan terce^  córce 
t Łp?a rn ;fa, która będ:ac w  gości w e nie 
J)-, 'a jeść sziprctów, gdy dwviedz’ala

k u iw tie  w zvdbiw-'kim skleme. N^e- 
We.A dioinu była dowcipną nie-
bió ' a ’ S'wtefa s ię  nam lenki, kmmu fei ta- 
tix: ł ^ i e r ż a w i a  owrid i oboro —  i dowie- 
Żvh 3 -S^  0t  ̂ ^awitydzonej nanienki. że 
da} nkatolik n ie mógł, dać tyle ile

gj>-j.rr ^żmv dalej. Wiemy wwryecy. jslkft n ‘e- 
ro!̂ R oidtm'wafa banki w naszeim 

to goi«iri.nid a razem.
^tot/v  'e^ ,TTO'oze®-n'to w’emv. że we wmy^t- 
UjfjL oamkaóh war'zaAvi-kich, które trzęsą 

rvnkiem wteniężn^m. fest zgodma 
^r'y a dyrektorów żydowskiego po- 

& 'przngjyoiwk.lelriVhii nai&tair- 
.Cii rodów arystnkffatycznATh. 

dr, *k:lilcu dniami odbvTv ®ie wvbon'
.T^wóa!ana“ ; miedzy: iwn,\-tmi

i_ * *-wn iO f>,r> M .
W  ..' ewniuiTin - j m iedzy: irm v m i

^ , 0 •wyibrani pp.: St. Natansoo i M. Po- 
"an^ki.

tjj ^anew ne są to ludzie zupełnie suolto- 
>vvani, ale napewno nie więcej aniżeli

prof. Asikienazy, którego jak i innych nie­
miłych Endecji Polaków żydowskiego po- 
cliodzenia _ ona zwalcza z takian chaanskini 
tupeleini, judząc przeciwko nich słow em : 
Żyd.

Dlaczego Endecja nie protestuje prze­
ciwko temu, że pip.: Wierzbicki, Brum, 
Z>dz;&ahow'B(ki i inni wybitni członkowie 
Endecji zasiadają razem z pip. Natansoinaimi 
i Poizinańdkimi. Dlaczjcgo? Ba, jeśili. tak do­
brze rozejrzeć się, to napewno można po­
wiedzieć,  ̂ że p. Michalski na polu baniko- 
wem współpracuje i zasiada w radach irakt- 
zorczych z ludżini, których Endecja uważa 
za Żydów, napewno nie jeden wybitny po­
seł i senator Endecji jest członkiem Rady 
Nadzorczej takich spółek akcyjnych, któris- 
mi trzęsą ludzie, którzy chodzą w chałatach 
i w sobotę modlą się w Synagodze.

Weźmy przemysł papierniczy, tkacki, 
górniczy, naftowy, zobaczymy lam na tle 
„Interesów handłowyibh“ skojarzenia ta­
kich łudzi, którzy w życiu pelilycznem są, 
zdawałoby się, śmiertełnemi wrogaimi.

Nie zaipominajmy, że w Polsce nietma 
odrębnej organizacji żydowskich finansi­
stów i przemysłowców — niem a związku 
żydowskich banków w Polsce — a jest je­
den wspólny związek, tak samo niem a o- 
sobnego związku żydowskich przemyisłow- 
ców.

Jest osobny związek żydowsfłdch kuip- 
, cówy ale, jak upewniał m nie jeden z jego 

przywódców, jest między nim a Lewiata- 
neim „ciche, ale koimplrtne porozum ienió ‘.

A że talk jest. wykazały to niedawne 
wybory do Kasy^ chorych w Warszawie, 
gdzie w kuirji praoodiawww: (polska i ży ­
dowska burżuazja wystawiła wspólną Ifetę 
Nr. 3, o której ,,Dwugroszówka“ i „Gazeta 
W arszawska'1 miały czelność ipisać, że to 
była jedyna prawdziwie polska i narodowa 
lista.

Lista Nr. 2 była listą drobnych rze­
mieślników, zwclenników Priłuckiego, jak 
Wiadomo wyklętego przez żyd owaką bur- 
żuazije.

Na Uścrte Nr - 3 byli kanldydaci, poidani 
przez związek żydowskich kupców. W licz­
bie 23-ch „istinnych'* Polaków, wybranych 
7. liiaty Nr. 3, znaleźli się pp.: Gliiokaberg,' 
Grasberg i Kclbrynor.

Trudno i dermo — antysemityzm aintv- 
eemntyzm'em, a interes interesem. Ustrój 
kapitalistyczny ma swe oraava.

Niech nie wfeim jr>'cr/ni antysemitą bę­
dzie dyn* ktor spółiki akcyjnej, ale jak mu 
na w alne zgremadżenio przy idą sami eha- 
łac;arze i będą mieii większość, to kornie 
przed n;u.i schyli cz -Ja.

Tam igtdżie dzień w dzień akcie opłego 
połislkietgo iprzeimyisłu, handlu i bac/kowróci 
przewala ią się (przez glebie, gdzie każdy 
je może kupić — lam nie totoże być moWy
0 separacji polskiego kapitału od żydowi- 
skiego.

Chca czy nie chcą. ale panowie Wierz- 
łrocy, Micliałiscy, Brunowie Zdziechowscy 
są przykuci mocnemi łańcuchami do tenro 
samego rydwanu, do którego są nrzcikuci 
; n p .: Wiśbocy, Truokierowie Koemero- 
wi© a któremu na imię Knoitał. Nie wi- 
d z o ’AC tern n7c z! erro. ni© rozdzieram z tej 
racą szat. n ’e  krzveze o zazvdzeniu pekkio- 
go pirzmnwsłu ni© wołam, że .rm.: WfeTO- 
n iok '.. Lnm . zjdziecbpwoki są ŻÂ dlowsłcilmi 
reiroihikaiuL bo z m '^ ^ h  w .Lew?atf)pię“ 
razem z Nataoso u p.tu I j Pozuańsklml. Tnte- 
resy klasowe polsiuei ii ZA’d'ownikiej burżną- 
zH sa wspólne — zdbaczvtroy jeszcze fedino-
1 i ty front Endecji i 'klubu żydowskiego w

Sejmie i Senacie, gdy przyjdą pod obrady 
sprawy skarbowe i gospodarcze.

Rozumiem doskonało, że ip. W ierzbic­
ki, chcąc obejmować całość interesów pol­
skich (przemysłowców, musi wszystkich ich 
bronić, nie patrząc na to, czy są katolikam i 
czy protestantam i, czy Żydami. Ale dlacze­
go ta obłuda? Dlaczego „Gazeta W arszaw­
ska*, organ Lewiatanu i Związku ziemian, 
wciąż krzyczy, że Żydzi gubią Polskę, gdy 
Endecja wspólnie z nimi goapodaircao pra­
cuje?

Jesteśmy świadkami ciekawego zjawi- 
ekai. Endecja wytknie żydowskie pochodze­
nie wybitnemu polskiemu historykowi,, le­
karzowi, prawnikowi, publicyście, poecie— 
ale nigdy słowem nie zająknie się o Na- 
tanisonaeh. którzy trzęsą polsikiem pap ier- 
nictweim, cukrownictwican, górnictwem; Po­
znańskich, Ba rei liski eh, i Cołmaeh, <iykta- 
torach w polskim przemyśle włókienni­
czym. Szamipanierze, Benzefie, trzęsących 
warsza'wokieimi bankami.

Dlączego? — bo „Gazeta Warszaw-

i ska* jest organem  „Lewiatasia“ , w którym  
są  Szampaniery, Poznańscy, Natansomowie.

Nie cho/dzi mi weało o to, aby Endecja 
i i«h zohydzała, gdyby nawet imogła. Uwa­
żam ich — tych wiszvistfciah Natansonów, 
Poznańskich, Feintuchćiw-Ezarskich, za ta­
kich samych dobrych Polaków jak Bru­
nów, W ierzbickich, Zdziechowskich, Ki­
niorskich i Steckich. Ręka w rękę  działają, 
noga w  nogę idą.

Wobec wielkiego kapitału  ańitiseani- 
tyzm endecki — kapituluje.

Tadeusz IIołćwko.

Z powodu -wyboru 8-iu łebarzy-żydów z listy 
Kcmitelu damokratycznego, „Gaz. Warszawska" pi­
sze: „nie będzie w Polsce dobrze, póki wolno bę­
dzie Polakom jawnogrzeszyć w życiu publicznem 
pod osłoną byle jakiego hasła, wywieszanego zre­
sztą z całym cynizmem tylko dla formy" dzisiaj
już hańbą jest wprowadzać żydów do centrów ży­
cia polskiego”...

Podajemy tę  cytatę z wczorajszego Nru „Ga­
zety" dla uzupełnienia art. tow. HołćwkL..

Czarnosecinstwo w szkols.
Udział młodzieży w wypadkach, które 

swój tragiczny epilog znalazły dnia 16 grud­
nia, obudził zrozumiałe zaniepokojenie w 
sferach nauczycielskich. Z całą jaskrawo­
ścią ujawnił się fakt, że mimo teoretycz­
nych rozważań na temat obywatelskiego 
wychowania na zjazdach i w sekcjach wy­
chowawczych stowarzyszeń nauczyciel­
skich, mimo włączenia do programu szkoły 
średniej nauki o Polsce współczesnej i nau­
ki obywatelskiej, młodzież nasza wzrasta 
w warunkach, które zamiast cnót obywa­
telskich rozw ijają w niej nieposzanowanie 
prawa, zupełne niezrozumienie ustroju kon­
stytucyjnego.

*W  każ,dem uczciwem sercu, kochają- 
cem młodzież, w każdym nauczycielu, po­
siadającym ambicję wychowania dobrego 
obywatela praworządnego państwa, fakt, że 
młodzież wybrykami ulicznikowskiemi o- 
braziła przedstawicieli narodu — posłów 
i najwyższego reprezentanta państwa — 
Prezydenta "Rzeczypospolitej, obudzić mu­
siał lęk o przyszłość a zarazem przeświad­
czenie, że młode pokolenie dojrzewa w a t­
mosferze zdziczenia uczuć i instynktów o- 
bvwatelskich. Atmosfera ta wdziera sie do 
szkoły i zatruwa dusze już na ławie szkol­
nej.

Każdy uczciwy pedagog zrozumiał, że 
ujawnienie się tego faktu zmusza powoła­
ne czynniki do energicznej akcji w celu u- 
simiecia źródła zła, do walki w imię czy­
stości moralnej duszy młodego pokolenia 
ze szkodnictwem pasorzytującem  na duszg 
młodzieży szkolnej.

Praca rzetelna nad młodzieżą, pogłę­
bienie działalności wychowawczej szkoły 
oto gbSwne środki tej walki.

Jednocześnie jednak, sama przez się, 
narzuciła się konieczność zabezpieczenia 
młodzieży od wpływu cz^mmków ped 
wzfledcm wychowawczym szkodliwych, w 
związku zaś z osfatnierni wypadkami — 
powołania do odpowiedzialności tych szkół 
i tych wychowawców, którzy nietvlko nie 
umieli od szkodliwych wpływów młodztoży 
uchronić, ale przeciwnie poparli je swoim 
autorytetem.

instytucja powołana do te<to. Min. O- 
śym fv uczyniło w tvm kierunku bardzo 
w ©wiele — zareagowało na. te wypadku w 
których zachowanie sie czynników szkol­
nych hvło wprost skandaliczne. Powołało 
wiec do odpowiedzialności kierownika i 
właścic'ela gimnazjum p. Kulwiecia, w któ­
rego szkole lekcje po (Godzinie t l- e j  zosta- 
łv przerwane, a młodzież klas starszych

gremjalnie i w sposób zorganizowany brała 
udział w wybrykach ulićznikowskich dnia 
U  grudnia. Stwierdzono, że na terenie tej 
szkoły agitowano i organizowano, pod pa­
tronatem  ks. Lutosławskiego, ruch faszy­
stowski.

Jest rzeczą naturalną, że Ministerjum 
miało obowiązek, przez odpowiednie zarzą­
dzenia, uzdrowić stosunki.

Na próbę też, podjętą przez obóz 
„Chjeny“, obalenia tych zarządzeń zdrowa 
opinja patrzeć musi jako na jeden z prze­
jawów walki o prawo do gwałtu. Prasa en­
decka, mobilizując opinję publiczną prze­
ciwko Ministerjum, w panegirykach na 
cześć pokrzywdzonej szkoły wynosi ją do  
godności jednego z najlepszych zakładów 
naukowych, samego zaś p. Kulwiecia — d o  
najbardziej zasłużonych działaczy na polu 
szkolnictwa.

Ktokolwiek zna chcć pobieżnie szkol­
nictwo w Warszawie, czytał te artvkuly ze 
zdziwieniem. Szkoła bowiem n. Kulwiecia 
ma ópinję wśród sfer pedagogicznych pry­
watnego przedsiębiorstwa, rozwijającego 
się pod względem finansowym bardzo do­
brze, natomiast pozostawiającego wiele do 
życzcnha pod względem pedagogicznym.

Odkąd to zresztą pisma codzienne za j­
mują się kwalifikowaniem szkół?

Je s t rzc-czą jasną, że owa kwalifikacja 
endeckiej prasy, niezgodna ani z óplnją Mi- 
nisterjum  ani sfer nauczycielskich, ma r.a 
celu jedynie podburzenie opinji przeciwko 
, krzywdzącym zasłużoną instytucję zarzą­
dzeniom M inisterjum".

„Anonimowe państwo" „Chjeny‘l chce 
i nad szkołą objąć władzę. Niedarmo jeden 
z kicrow ńków  w dniu f l  grudnia, by dać 
odpowiedź na prośbę młodzieży o pozwo­
lenie brania udziału w manifestacji, zsoy- 
tał telefonicznie o zdanie nie władze szkol­
ne, ale... sejmowy klub Lud.-Nar.

Na tern tle interpelacja „chjeńska” w 
Sejmie w sprawie szkoły p. Kulwiecia, po­
zornie drobna, ma znaczenie wyraźne po­
pierania czaraoseeiństwa w szkole.

Dla charakterystyki zahagnicnia sto­
sunków przez wpływy chjeriskie dodajmy 
jeszcze, że w tym samym czasie, kiedy en­
decja z takim rozmachem podejm uje obro­
nę bezkarności p. Kulwieciów, jednocześnie 
pod jej naciskiem komisje dyscyplinarne 
Ministerjum badają, czy nauczyciel Klęka 
podczas podniesienia i czy jego wykłady są 
w zgodzie z dogmatami kościoła...

W «J
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Mały feljeton.
PANNA DEW OTKIEW ICZÓW NA.
Panna Dewotkiewiczówna było to ko- 

biecisko stare, przygarbione, chude, z twa­
rzą pomarszczoną, jak sparciałe jabłko, ale 
w gruncie poczciwe.

Codziennie wysłuchiwała pilnie trzech 
mszy świętych, co jej zresztą nie przeszka­
dzało drzeć niemiłosiernie za kawalerski 
pokoik, który od niej odnaj na cwałem.

Nabożna była bardzo. Nie tylko w ko­
ściele, ale i w domu mełła bezzębnemi u- 
stami pacierze, wzdychając przy  Lem głę­
boko i wpijając swe zblakłe oczy w sufit, 
jakby tam lada chwila miało się stać coś 
niezwykłego.

Oprócz dwóch lokatorów, pieska i słu­
żącej miała panna Dewotkiewiczówna wiel­
kie, bardzo wielkie zmartwienie.

. Oto nic wiedziała, czy będzie zbawio­
na.

Ba! Przekonana była, że pójdzie do 
piekła.

Całemi godzinami zwierzała mi się z te­
go, opowiadając o strasznych mękach, ja­
kie ma cierpieć.

Przy tern ciągle jej się zdawało, że 
czterech strasznych djabłów będzie ją 
gwałciło na przemiany, rycząc przy tern o- 
kropnie.

A  jako niewiasta przez lat sześćdzie­
siąt gruntownie w niewinności zasiedziała, 
uważała to za coś okropnego.

Próżno tłumaczyłem staruszce, że ża­
den d jabeł się na nią nie złakcmi. Trzęsła 
przecząco głową i prawie nastawała, abym 
jej wizje potwierdzał. Najwidoczniej niec­
ne praktyki owvch czterech sfiksowanych 
czartów stanowiły d la niej pociechę — ja­
sną plamę na tle ponurem piekła. Zgadza­
łem się tedy oozornie, myśląc: „niech się 
baba łudzi!" W  duchu przekonany byłem, 
że tvlko czart spity, lub zwarjowany do cna 
mógłby na jej cnotę dybać,

Kiedy rozmowa schodziła na ogień wie­
kuisty p. Dewotkiewiczówna płakała, chli­
piąc i wycierając nos tak rozgłośnie, jakby 
siedm samochodów trąbiło na wyścigi.

Biedna panna Dewotkiewiczówna.
W szystkie nieszczęścia m ają jednak 

swój koniec. Tak było i z moją gospodynią.
Któregoś dnia wróciła z kościoła u ra­

dowana i dalej w pokoju podśpiewywać, 
pokrzykiwać i drygać uciesznie.

— Urżnęła się baba! — myślę.
— Co się stało pani?
— Będę zbawiona!
—  Czemu?
— Będę! Bo widzi pan byłam na mszy 

za świetlanej pamięci Niewiadomskiego.
— No więc? ,
—  Przecież on musi bvć zbawiony. Ty­

le mszy, tyle kadzideł, tyle kwiatów na 
grobie. Tvlu modlących się. On jest zba­
wiony! Napewno!

— No dobrze, ale co to ma wspólnego 
ze zbawieniem pani?

— A bo ja, proszę pana, też sobie ko­
go zarżnę!

— Co... o... o...?
— Rewolwerem się boję!
— Na miłość Boską, ale kogo?
— Tego dobrze nie wiem i mam wła­

śnie prośbę do pana.
— Jaką?
— Pan czyta narodowe gazety, niech 

pan wyrozumie, kogo tam najpilniej.
Stara siadła przebierać różaniec. W 

oczach paliła się radość, usta się ciągle do 
śmiechu składały, tak, że nie mogła się mo­
dlić.

—  W ie pan, niech mnie Bóg broni, a- 
by przeze mnie mówiła pycha, ale zdaje mi 
się że i sławy trochę będzie... Może będę 
nową „dziewicą O rleańską"? Kto to wie?

Zamyśliła się na chwilę.
— A wie pan co? J a  z początku my­

ślałam, że ten Niewiadomski, to w arja t i 
będzie potępion. A  tymczasem... Muszę ko­
goś zarżnąć...

Chlasf.

ił
Nabożeństwo w Nieszawie.

Kołtuneria nieszawska uroczystą roszą żałobną 
W tut. kościele paraf jalnym w dn. 15 b. m. glory­
fikowała zbrodnię, popełnioną na osobie Prezyden­
ta  Narutowicza.

Uroczysta roszą za Niewiadomskiego odbyła 
się z taką pompą, jakiej nie widziano dotąd w 
Nieszawie. Na roszę, zapowiedzianą ogromnemi a- 
fiszami, przybyli, poza gronem paskarzy, z urzęd­
ników: Wiśniewska (urzędniczka pocztowa, a zara­
zem żona tut. naczelnika poczty), Sobczak (tele­
grafista), Wieczorkowski (pomocnik pisarza hipo­
tecznego), Kowalski (pełniący obowiązki burmi­
strza), wiceburmistrz Krzywdziński.

Po mszy ksiądz gwardjan w szatach żałobnych 
rozpoczął modły koło katafalku, stojącego na środ­
ku kościoła. Katafalk przybrany był ' wieńcami, 
girlandami i  orłami polskiemi. Ksiądz wygłosił prze­
mówienie i  zastrzegł się, że... „może jest tu obec­
ny między nami jaki szpieg, więc ja tylko powiem, 
że modlić się będziemy za Eligjusza Niewiadom­
skiego, który oddał życie w obronie ojczyzny! Sa- 
pienti sat!"

Ten sam ksiądz w grudniu pod przymusem od­
prawił mszę żałobną za Prezyd. Narutowicza, za­
mordowanego przez Niewiadomskiego. Wtenczas to 
ks, gwardjan oświadczył: „Jestem zmuszony od­
prawić nabożeństwo za niefortunnie wybranego pre­
zydenta Polski'.

młyna, któryby zakupywał zboże i sprze­
dawał mąkę, aby uniknąć zbytecznego po­
średnictwa.

Również Rząd może dużo pomódz or­
ganizacjom społeczno-handlowym w kie­
runku prawidłowej organizacji zakupu by­
dła i sprzedaży mięsa, oraz tłuszczów.

Ze strony Rządu wobec tych postula­
tów wysuwany jest projekt stworzenia cze­
goś w rodzaju syndykatu spożywców miast, 
na wzór istniejących syndykatów wytwór­
ców. Stworzenie jednak takiej organizacji 
jest kw estją czasu, mogłoby nawet napot­
kać na sprzeciw niektórych miast, w któ­
rych interesy paskarstwa są najmocniej re ­
prezentowane. W ypracowanie odpowied­
nich wniosków magistratów, uzyskanie pra­
womocnych uchwał, a  dalej zebranie kapi­
tału  zakładowego i obrotowego, oraz zor­
ganizowanie wielkiego syndykatu miast — 
odwlekłoby akcję walki z drożyzną na 
gruncie samorządów miejskich. Dlatego 
Rząd oprzeć się będzie musiał na istnie­
jących organizacjach handlowo-samorzą- 
dowych.

Pozatem wysuwana jest myśl zażąda­
nia zwrotu kredytów nie w markach, tylko 
w towarze, jako w równoważniku ich war­
tości w czasie zaciągania długu. Taka spła­
ta pożyczek w naturze pozwoliłaby Rządo­
wi na tworzenie pewnych rezerw artyku­
łów najkonieczniejszej potrzeby, których 
posiadanie niezbędne jest do akcji przcciw- 
drożyźniancj. Niezakupywame takich arty­
kułów, a otrzymywanie ich wżamian spła­
ty długów, usunęłoby zbyteczne pośredni­
ctw o i nie wpływałoby na zwyżkę cen, któ­
re skaczą zawsze gwałtownie, gdy dokony­
wany jest zakup ich w większych ilościach 
na potrzeby Rządu lub organizacji społecz­
nych.

Projekt takiego uregulowania sprawy 
spłaty pożyczek napotyka jednak podobno 
przeszkody, rozmyślnie wysuwane przez 
przemysł i banki, żerujące na kredytach 
skarbowych.

Walka z drożyzną.
W  celu szybszego wprowadzenia na 

właściwe tory akcji zwalczania drożyzny, 
M inister)um skarbu w porozumieniu z Ko­
misarzem T. Hartlebem, zażądało od orga­
nizacji samorządowych przedstawienia pro­
gramu działania w poszczególnych ośrod­
kach miejskich i oznaczenia w jakiej wyso­
kości pożądana byłaby pomoc skarbu, bio­
rąc oczywiście pod uwagę ciężkie położe­
nie finansowe państwa.

M emorjały w sprawie walki z drożyzn 
ną przedstaw ił już M agistrat W arszawy, 
mający do dyspozycji w tej akcji W ydział 
Zaopatrywania, dalej związek kooperatyw, 
oraz Tow. Aprowizacji miast, które repre­
zentuje interesy aprowizacyjne przeszło 50 
największych miast polskich. Organizacje 
te działają  w pewnem porozumieniu, abv w 
masowych zakupach nie stwarzać konku­
rencji i nie wywoływać wyśrubowywania 
cen.

Poza żądaniem kredytów krótkoterm i­
nowych, niezbędnych na zakup artykułów 
pierwszej potrzeby możliwie jaknajszybciej, 
aby posiadać odpowiednie zapasy na przed­
nówek, kiedy to orgja spekulacyjna może 
się rozszaleć najpotworniej, wysuwane są 
postulaty o kredyt długoterminowy inwe­
stycyjny.

W ydział Zaopatrywania W arszawy 
chce zrealizować oddawna dojrzały projekt 
stworzenia wielkiej piekarni mechanicznej.

Towarzystwo Aprowizacji miast nosi 
się z zamiarem uruchomienia wielkiego

zwre! mmlsliowydt .
Min. Skarbu, pod naciskiem przedsta­

wicieli wielkiego kapitału dało hn olbrzymie 
pożyczki, których zwrot po dłuższym ter­
minie wedle niskiej stopy procentowej, wo­
bec spadku wartości marki polskiej, przy­
nosi skarbowi państwa ogromne straty.

W  celu uregulowania tej sprawy, obok 
obmyślenia innego systemu spłat wierzytel­
ności skarbowych, w Min. skarbu dojrzewa 
pogląd, że k redyt państwowy nie może być 
udzielany tym fabrykantom, którzy posia­
dają  towar na składzie. Tacy panowie z 
kredytów państwowych pokrywają koszty 
produkcji, towary zaś swe przetrzym ują na 
składzie, aby czekać zwyżki cen. Odmowa 
tak przyjemnego kredytu zmusi fabrykan­
tów do sprzedawania towarów bezpośred­
nio po ich wyprodukowaniu, a więc obrót 
towarowy będzie szybszy i tańszy.

Węgiel dla Warszawy.
Wobec mrozów i coraz więcej rosną­

cych cen węgla Kom isariat Rządu m. st- 
W arszawy wchodzi w porozumienie z miej­
skim W ydziałem Zaopatrywania celem udo­
stępnienia ludności tańszego opału. Zazna­
czyć należy, żc instytucje miejskie, biura. 
Ezp tale, ochrony, szkoły i t. a. otrzym ują 
węgiel po 120.000 mk. za tonnę, podczas 
gdy cena węgla w pasku jest dwukrotnie 
wyższa. Miasto mogłoby zaopatrywać w wę­
giel większą liczbę ludności, gdvb^ posia­
dało odpowiednie fundusze na zakup węgla, 
gdyby koleje działały sprawniej i gdyby 
związek właścicieli kopalń nie forytował 
hurtowników prywatnych, którzy korzysta­
ją z różnych przywilejów i uciekają się do 
różnych środków, aby szybciej i więcej wę- 
gla otrzymać i paskować nim bez kontroli.

Interw encja Rządu jest tu  koniecznie 
potrzebna.

Listy z podróży
ii.

P. P. S . a S ocja lizm  Zachodu.
Nie będę opisywał przebiegu obrad w 

Lille, bo „Robotnik" z pewnością już je po­
dał według pism francuskich. Obchodzi 
mnie rzecz inna, której znaleźć niepodobna
w sprawozdaniach urzędowych. W  niedzie­
lę, 4 lutego, Kongres wysłuchał przemó­
wień delegatów zagranicznych; zaraz po­
tę p  odbyły się konferencje informacyjne 
między reprezentowanemi stronnictwami. 
W ten sposób można było stwierdzić, jakie 
stanowisko wobec P. P. S. zajm ują P artja  
Francuska oraz przywódcy grup innych.

Co do P artji Francuskiej, wyjaśniłem 
sobie sytuację niezwłocznie prawie po wej­
ściu na salę ładnie przybranego w zieleń i 
sztandary Pałacu Letniego.

W łaśnie mówił Walhead, przedstawi­
ciel Angielskiej Niezależnej Partji Pracy. 
Z ogromnem przejęciem, z gestykulacją 
zgoła nieodpowiednią dla zimnej rasy  an­
glosaskiej, wyrzucał z sifbie słowa zape­
wne płomienne, to szeptem tragicznym, to 
z patosem niezaprzeczcnie szczerym.

Niestety, grzmiał i błyskał w swym ję­
zyku ojczystym, a na sali — poza Longue- 
tem i paru innymi — nikt ani słowa nie ro­

zumiał. To też szanowni mężowie zaufania 
licznych federacji socjalistycznych Francji, 
gwarzyli zcicha między sobą i popijali nie­
złe. acz wściekle drogie piwo, zanim po pół­
godzinie Longuet rozpoczął pracę tłóma- 
czenia. > i 1

Hubert Konger, wice-sekretarz towa­
rzyszy francuskich, szepnął, że po Walhea-  
dzie  kolej na W łocha Matteotiego, a po nim 
znowuż—na mnie. O Mcitteolim  napiszę o- 
sobno. Rozmawialiśmy dłużej przy śniada­
niu, i usłyszałem odeń wiele rzeczy cieka­
wych. Dość, że narazie musiałem na gwałt 
przygotowywać swoje własne wystąpienie.

Zasadnicze założenie moje było na­
stępujące:

Nie maimy najmniejszego powodu tłó- 
maczyć się przed kimkolwiek z naszej poli­
tyki, Jeżeli istniały między nami a Mię* 
dzynarodówką nieporozumienia, zwłaszcza 
w roku 1920, winę tego ponosimy nie my., 
Polska P artja  Socjalistyczna, reprezentują- 

■ ca 911.000 głosów, ma prawo do współkie- 
rowania polityką międzynarodową proleta- 
rjalu , nie jest żadną ubogą krewną, nie jest 
uczestniczką drugiego stopnia. W  tym sen­
sie, zgodnie z dyrektywami, otrzymanemi

SALTYKOW-SZCZEDRIN.

Cnoty i Grzechy.
Świętoszkom z „Chjeny przypisuje 

tłumacz.

Od dawien daw na żyły Cnoty w nie­
zgodzie z Grzechami. Grzechy, jak to Grze­
chy żyły w dobrobycie, zręcznfb prowadząc 
swe sprawy. Cnoty zaś żyły daleko skrom­
niej, —■ miały natomiast tę prerogatywę, że 
we wszystkich abecadłach i wypisach były 
podawane jako wzór do naśladowania. A 
tymczasem w duchu rozmyślały: „Ach,
gdybyż się i nam udało jakiś dobry interes 
ubić!" I, mówiąc prawdę, udawało się im 
niekiedy zażyć rozgłosu.

Trudno powiedzieć, od czego się ich 
rozterki poczęły i kto kogo pierwszy zacze­
pił. Zdaje się jednak, że rozpoczęły Cnoty. 
Grzech był jakoś żwawszy i zdolniejszy do 
wynajdywania różnych sposobików. Prze­
nosił się z miejsca na miejsce niesłychanie 
szybko, paradow ał pd świecie w purpurze i 
jedwabiu, tak że mu Cnoty dorównać nie 
mogły. Dlatego też martwiły się. „Dobrze,— 
powiadają — paraduj sobie, bezczelny, w 
jedwabiu! My nawet w łachmanach będzie­
my przez wszystkich poważane!" A Grze­
chy w śmiech: „Bądźcie sobie poważane,
niech wam pójdzie na zdrowie!"

Nie zniosły Cnoty szyderstwa i dalejże 
Grzechy na wszystkich zbiegach ulic prze­
śladować. W yjdą w łachmanach na rozsta­
je i czepiają się przehodniów: „Prawda,
szanowni państwo, żeśmy nawet w gałga-

nach m iłe?" A  przechodnie: „Ileż się tu o- 
berwańców namnożyło, przejść człowieko­
wi nie dadzą, dalej z drogi, niech Pan Bóg 
opatrzy!"

Próbowały Cnoty zyskać pomoc poli­
cjantów: „Czemu nie przestrzegacie tego,
co do was należy; rozouściliście tak publicz­
ność, że całkiem w Grzechach ugrzężnie!' 
A policjanci uśmiechają się pod wąsem i 
Grzechy salutują...

Tym sposobem nic Cnoty nie wskórały, 
tylko ze złości grożą Grzechom* „Poczekaj­
cie, wyślą was jeszcze za wasze sprawki 
na katorgę!"

A Grzechy naprzód i naprzód usta­
wicznie, chwaląc się i szydząc z Cnót: „Ot 
ćzem nas straszą — katorgą... Będziemy na 
niej, czy nie — na dwoje babka wróżyła, 
a wy w niej od samego urodzenia pc uszy 
siedzicie! O, złośnice, skóra to i kości, a t>- 
czy jak błyszczą! Rade byłyby s:ę też 
czemś smacznem pożywić, ale nie wiedzą 
jak się do tego wziąć...

Słowem, niesnaski rosły z dnia na dzień 
co raz  bardziej. W iele razy dochodziło na­
wet do otw artej wałki, lecz i tym razem 
fortuna nie dopisywała Cnotom. Zwyciężą 
Grzechy, zakują Cnoty w kajdany i powia­
dają: „Siedźcie spokojnie, buntownice!" I 
siedzą biedaczki dopóty, dopóki się władze 
nie wmieszają i na wolność ich rtie wypusz- 
c z a * Podczas jednej takiej batalji przecho­
dził akurat Jaś-G łuptas, zatrzym ał się i tak 
rzecze walczącym.

— Ach, głupcy, głupcy! Czemu iedni

drugich mordujecie; przecież na początku 
byliście wszyscy jednakowo .właściwościa­
mi", a  później dopiero podzieliły was plot­
ka i niezdarność ludzka na Cnoty i G rze­
chy. Jedne właściwości przytłumiono, in­
nym dano swobodę — i oto kółka się w ma­
szynie popsuły... I zapanowały na świecie: 
chaos, swary, niedola... Zaradzić sobie mo­
żecie w len sposób: Zwróćcie się do swego 
praźródła — być może, że się na coś wspól­
nego zgodzicie...

To powiedziawszy, poszedł swoją dro­
gą do urzędu podatki płacić.

Czy wpłynęły na walczących wywody 
Jasia, czy też prochu nie starczyło, dość, 
że wojacy zaprzestali walki i zamyślili się.

Zresztą myślały tylko Cnoty, gdyż 
brzuchy pozapadały im z głodu, a Grzechy 
jak tylko otrąbiono odwrót, wróciły do 
swoich szelmowskich sprawek i znów im się 
dobrze działo,

— Dobrze mu o „właściwościach" pra­
wić — odezwała się pierwsza Pokora — 
my same niezgorzej znamy te „właściwo­
ści". Różnica tylko ta, że jedne właściwo­
ści w atłasach paradują i na złocie jadają, 
a inne są na łaskawym chlebie, a niekiedy 
po całych dniach niczego w ustach nic ma­
ją. Zresztą Jaś  może poprzestać na ple­
wach, ale nas plewami nie przynęcisz — 
wiemy, gdzie raki zimują!

— I cóż to znowu za „właściwości" się 
jakieś pojawiły — zaniepokoiła się Dobro­
czynność — czy niema w tem jakiegoś o- 
szustwa? Zawsze były Cnoty i Grzechy, 
setki lat tak bywało i setki tysięcy tomów

o tem napisano, a on ni stąd ni zowąd wy­
nalazł ' „właściwości". Za jednym razem 
wszystko zwalić? O nie, spróbuj tylko p o -j 
ruszyć te setki tysięcy tomów, a przekonasz 
się jakie tumany kurzu powstaną!

Rozmyślano, radzono i nakoniec roz­
strzygnięto: — Dobroczynność ma słusz­
ność. Ile też tysięcy lat były Cnoty Cnota­
mi, a  Grzechy — Grzechami. Ile o tem ksią­
żek napisano, jakie masy papieru i atram en­
tu zużyto. Cnoty zawsze stały na prawicy* 
Grzechy — na lewicy; i nagle na głupie za- | 
wołanie Jasiowe m ają się wszystkiego wy­
rzec i nazwać się „właściwościami"! Prze­
cie to jest prawie, jakgdyby dobrowolnie 
pozbawić się praw stanu! W ygląda to na- 
pozór bardzo niewinnie ale ta reforma źtej 
się skończyć może. W ystarczy spróbować* < 
aby się przekonać, iż naokół jest tyle pu­
łapek, że łatwo głowę postradać!

Nie, niema co myśleć o „właściwo- j 
ściach", lecz jakiś kompromis znaleźć 
albo jak się to po polsku nazywa — wy­
bieg, ot, co byłoby dobre. Taki wybieg, któ-.j 
ryby i Cnoty zadowolił i Grzechom się spo-j 
dobał. Gdyż i Grzechom trafiają się nie­
kiedy nieprzyjemności. Oto wczoraj na*" 
przykład zastano w łaźni Zmysłowość ną 
gorącym uczynku i spisano protokół, - r ~  teł 
samej nocy spuszczono ze schodów Cudzo­
łóstwo w jednej bieliźnie. A zatem wybieg 
n :e będzie bez korzyści i dla Grzechów. 
„Szanowne panie, szanowni panowie, czf 
nie raczylibyście podać: kto z was ma ^  
zapasie odpowiedni środek?"

(Dok. n a s t) .
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od C. K. W., zabrałem po chwili głos wśród 
pewnego poruszenia ogólnego.

Zacząłem od stwierdzenia, że przyno­
szą pozdrowienia od Partji, która od wielu 
lal nie mogła brać udziału bezpośredniego 
w Kongresach Partji Francuskiej. Niemniej 
śledziliśmy zawsze rozwój waszej myśli i 
pracy. W okresie Strasburga i Tours drże­
liśmy o los socjalizmu francuskiego. Zale­
wała Francję fala utopji komunistycznej. 
Dokonaliście rozłamu. My wierny z do­
świadczenia, źc każdy rozłam osłabia. Ale 
rozłam w Tours był koniecznością. Przez 
rJcgo uratowaliście socjalizm Jaur&sa (o- 
klaski). Pozwólcie, że powiem słowo o nas. 
Mówię w imieniu Partji, na którą rzucano 
oszczerstw bez liku. Dlatego chcę oświad­
czyć z całym naciekiem, że nie wspieramy 
się niczego z naszej przeszłości (oklaski). 
W  roku 1920 broniliśmy Polski, a zarazem 
demokracji i socjalizmu. Nie jesteśmy na­
cjonalistami, stoimy jednak kategorycznie 
na gruncie obrony narodowei, bo bez wol­
ności narodowej, bez niepodległości niema 
socjalizmu {burzliwe, długotrwałe oklaski), 
Słyszeliście często, że nas prawie niema. 
Wybory z dnia 5 listopada dowiodły, że za 
nami stoi 911.000 ludzi pracy, gdy komuni­
ści zebrali 120.000, a utworzeni sztucznie 
pa skutek, niestety, poparcia paru towarzy­
szy z zagranicy „niezależni" zaledwie 5000. 
Mam prawo wa,s witać imieniem proletaria­
tu socjalistycznego Polski (oklaski). Wy­
szliśmy z II Międzynarodówki, bosmv nic 
chcieli przenosić na gnunt naszej Partji 
Y/alk między Londynem a Wiedniem. Ocze­
kiwaliśmy chwili odbudowy jednej Między­
narodówki socjalistycznej. Ta chwila na 
szczęście się zbliża. Tu proszę pamiętać, że 
zajmiemy swe miejsce u ogniska Między­
narodówki, nie jak synowie marnotrawni, 
którzy mają zmazywać grzechy niepopei- 
nione, lecz jak ludzie, którzy zajmują na­
leżne sobie, równe nośród równych miejsce, 
miejsce należne ich twardej pracy socjali­
stycznej (burzliwe oklaski, które stopniowo 
przechodzą nieomal w owację całego Kon­
gresu) ,

Oklaski te, przeznaczone — rzecz ja­
sna, —  nie dla mnie, lecz dla Partji, były 
jakby manifestacją publiczną faktu, że Pol­
ska Partja Socjalistyczna wraca do czyn­
nej roli w życiu Międzynarodowem, wraca 
i jest witana serdecznie. Ten przyjazny, 
serdeczny nastrój pozostał już bez zmiany 
i  podczas rozmów poufnych z poszczegól- 
nemi stronnictwami i na śniadaniach, obia­
dach wspólnych i t. p. Odczuwałem go bez 
żadnych zastrzeżeń zarówno podczas dłu­
gich rozmów z Rer.aitdclem i Błamem, jak 
i w toku porozumień z tragicznym w swej 
tęsknocie do Gruzji, a niezłomnie ufającym 
w odrodzenie Ojczyzny Ceretellim, spokoj­
nym, zrównoważonym Enaberglem, prawą 
ręką premjera Szwecji, Branłinga, zlekka 
kostveznvm Danem, którego odyssea w Ro­
sji sowieckiej obiegła prasę europejską, nie­
zmiernie miłym Stichomlinem (s. r.) i wre­
szcie wodzem Zjednoczonej Socjalnej De­
mokracji Niemiec — Rudolfem Hilferdin- 
giem.

P. P. S. nie jest kopciuszkiem. W mia­
rę upadku wpływów komunizmu na Zacho­
dzie, musiało narastać zrozumienie dla na­
szej kilko!etniej polityki i naszego stanowi­
ska A katastrofa ’deologji i praktyki ko­
munistycznej nie ulega już wątpliwości.

We Francji — trzy walczące z sobą 
odłamy komunizmu. Grupa urzędowa „Hu- 
manite" z Suwarinem (Lifszycem) u steru, 
a z p. A. Dunoia, działaczem robotni­
czym bardzo świeżej daty, jako redakto­
rem naczelnym, dalej kierunek „Egalitó" b. 
sekretarza generalnego Frossarda i prawi­
cowa federacja Verhm la, ' wszystkie prą­
dy odsądzają się wzajemnie wd czci i wiary, 
denuncjują wobec Moskwy, rzucają oskar­
żenia natury kryminalnej jedne na drugie 
3 t. p.

WmBelgji — maleńkie kółko przyja­
ciół ollbmtych Jacquemotte'a.

We Włoszech — tragiczne ruiny potę­
gi z nczed dwucb lat zaledwie,

W Niemczech—bezsilne miotanie się...
I tale wszędzie, już nie porażka chwilo­

wa, otę kieska w nierównej walce, jeno po­
tworny krach gracza, który oszustwem 
chciał zastąpić brak środków. Bomba pę­
kła. Nie wybuchła ogniem i żelazem; wy­
płynęła z niej ciecz smrodliwa, bolesna dla 
wierzących ongi szczerze, ale teka, jak ją 
przewidzieli ci, co umuli patrzeć nieco da- 
dalei w przyszłość.

Tak jest. Socjalizm zachodnio-europej­
ski przebył już ciężka chorobę komunisty­
czną i bardziej powszechną gorączkę komu- 
nizowania. Wychodzi z obu z pewnością 
r.iccc osłabiony. Ale żyje. Skupia sie w so­
bie. Powraca do ideału. Zarzyna rozumieć 
tvrh. którzy ani na chwilę nie kapitulowali 
przed „wschodnią ewangelją". Śmiem 
twierdzić, że czuje pewien wyrzut sumienia 
wobec swej bierności, niekiedy zachęca­
jącej oostawy, gdy zatrute strzały oszczer­
stwa raziły partie, nie znajace kompromisu 
z dyktatorami Kremla.

M 'cczvslcrtv N iedzia łkow sk i.
Paryż, 10 lutego 1923 r.

Kronika
p arlam en tarn a .

Posiedzenia plenarne Z. P. P. S. odbę­
dą się w czwartek 22 i w piątek 23 b. in.

Początek o god z. 11-ej przed p o i Na 
p orząd k u  dziennym sprawy ważne.

Prezydjnm Z. P. P. S. 
PODATEK DOCHODOWY.

Komisja skarbowa Sejmu obradowała wczoraj 
przez cały dzień nad przedłożonym przez rząd pro­
jektem noweli do podatku dochodowego, mającej 
obowiązywać jedynie do końoa 1923 t.  Projekt 
przewiduje dwie skale podaikowfe. Jedną dla do­
chodu z przedsiębiorstw i  majątku (klasa posiada­
jąca), drugą dla dochodu od wynagrodzeń za na­
jemną pracę (robotnicy i urzędnicy). Minimum do­
chodu wolnego od podatku wynosić ma 2 mil jony 
marek. Skala podatku od klas posiadających za­
czyna edę od 2% i dochodzi do 35% przy docho­
dzie rocznym w r. 1922 ponad 1,200 mlljonów mk. 
Skala podatku od klasy robotniczej zaczyna się 
od 0.3% przy dochodzie rocznym 2 miljoaiów i do­
chodzi do 11.5% przy dochodzie 52 mil jonów, po­
czerń zawsze pozostaje o  2% niższą od podatku 
klas posiadających.

Jako stały miernik proponuje rząd żyto. Sto­
sunek cen żyta w r. 1922 do ceny z pierwszej po­
łowy roku 1923 daje wykładnik, który pozwala Mi­
nistrowi skarbu podnieść procentowo wymiar po­
datku od klas posiadających, płaconego W drugiej 
połowie roku 1923. Ustawa poleca również rządowi 
podnieść minimum dochodu wolnego od podatku 
dla klasy robotniczej, jakotei granice skali podat­
kowej. Jeżeliby tedy w pierwszej połowie 1923 ce­
na żyta była 10-kmtriSe wyższą od cen żyta z r. 
1922, wówczas podatek, do zapłacenia ze 100 tys. 
mk. podniósłby się do miljona, ale przy dochodach 

j od płac wypadający podatek przy dochodzie 10 
j mlljonów mk. w wysokości 1.4% miałby być pła­

cony dopiero przy dochodzie 100 mil. mk.
Wczorajszą dyskusję rozpoczęto od art 6 (in­

ne przedtem przedyskutowano), zawierającego ska- j 
lę opodatkowania dochodów fundowanych (klas po­
siadających). P. Wierzbicki proponował przy tym 
art. inny sposób opodatkowania towarzystw akcyj­
nych, zniżający opodatkowanie. P, Wierzbicki za­
biera! wielokrotnie głos, malując w czarnych kolo­
rach położenie jnaterjalne towarzystw akcyjnych, 
wrgl. akejonarjussy. V/ przeciwieństwie do tego 
tow. Mor&czewski zaproponował skreślenie ustępu, 
przewidującego znaczne ulgi dla tow. akcyjnych, 
których roczny dochód wynosi od 120 mlljonów do 
1200 m il i wyżej. Podczas, gdy osoby fizyczne o- 
podatkewane są dodatkowo przy kwotach powyżej 
120 mlljonów w wysokości od 1—-10% (więc do 
35% włącznie), tow. akcyjne opodatkowane były­
by tylko <k> 25%. Propozycjom p. Wierzbickiego 
sprzeciwił się również tow. Diainand.

Chadek liski w dyskusji wystąpił przeciwko 
poruszonej przez tow. Diamanda sprawie koniecz­
ności ubezpieczenia robotników na wypadek bez­
robocia,, uważając, że byłby to zbytek, „życie nad 
stan". Zabierało głos wielu mówców, poczem przy­
jęto art. 1—14 włącznie według projektu rządowe­
go. Poprawki zarówno p. Wierzbickiego, jak i  tow.
M Oraczewskiego — odrzucono.

Na popołudniowem posiedzeniu przedyskuto­
wano i przyjęto ort. 15— 19 włącznie. Przyjęto rów­
nież z •asitrzeżenkm tow. Moraczewukiego art. 20, 
przewidujący skalę opodatkowania dochodów z 
płac i z uposażenia (robotników, pracowników 1 
urzędników). Tow. MOraczewski zastrzegł się, że 
o ile będą przyjęte następne artykuły, upoważnia­
jące Rząd do podniesienia minimum 1 7 0 1 0 0 5 0  od 
podatku, wówczas zgodzi się na proponowaną w 
projekcie skalę. W przeciwnym razie wniesie o ob­
niżenie skali opodatkowania.

Przy art. 19, przewidującym wprowadzenie ży­
ta, jako miernika, rozwinęła się długa dyskusja, w 
której czasie wyłoniły się różne projekty miernika, 
a więc: złotego polskiego, ceny żyta, wskaźnika cen 
hurtowych, obliczanego przez G. U. S. i t  p. Przed­
stawiciele Rządu, widząc, że ogromna większość 
Komisji przeciwna jest miernikowi odpowiadające­
mu cenie żyta, i  nie będąc przygotowani na zaję­
cie stanowiska w stosunku do innych proponowa­
nych mierników — prosili o odroczenie posiedze­
nia Komisji dla przedstawienia wniosków rządo­
wych.

Zaznaczyć należy, że w ciągu dyskusji po*.
Gcrlicz (Cbjena) b, gwałtownie atakował przemy­
słowców węglowych, którzy, jak się wyraził, tań­
czą kontredaim z cenami. P. Gcrlicz domagał się 
regulowania cen węgla przez Rząd. P. Wierzbickie­
go na sali wówczas oie było.

Kronika polityczna.
DELEGAT RZĄDU ROMAN O SYTUA­

CJI W PASIE NEUTRALNYM.
W związku z sytuacją jaka się wytwo­

rzyła w  pasie neutralnym. delegat Rządu 
w Wilnie, p. Roman, udzielił przedstawi­
cielowi P. A. T. wywiadu-

W wypadkach ostatnich, spowodowa­
nych uchwałą Rady Ligi Narodów z dnia 
3 lutego r. b. odróżnić należy akcję prze­
widzianą przez powyższą uchwalę, a roz­
poczętą w dniu 15 b. Ul. przez polską ad­
ministrację polityczną — od akcji ze stro­
ny litewskiej, prowadzonej przez Kowno. 
Akcja litewska zapowiądannjYioświadczenitJ 
delegata Litwy przy Lidze Narodów, była 
prowadzona przez partyzanckie oddziały li­
tewskie, wspierane, jak to wynika z zeznań 
wpadłych w nasze ręce żołnierzy litew­
skich, przez regularne oddziały armji litew­
skiej i ochotników Niemców i Litwinów.

wycofanych częściowo, na skutek ultimatum 
Rady Ambasadorów, z obszaru Kłajpedy.

Przystępując do objęcia przyznanego 
nam terenu, zwróciłem się z polecenia rzą­
du do Kowna, notyfikując rozpoczęcie ak­
cji i prosząc o wydanie odpowiednich za­
rządzeń tak, iżby żadne niepożądane i nie­
spodziewane kroki ze stron cbu nie mogły 
zamącić normalnego i lojalnego wykonywa­
nia zarządzeń Rady Ligi Narodów. Fakt 
zwrócenia się do Rządu kowieńskiego 
świadczył o najdalej posuniętej chęci unik­
nięcia przelewu krwi, za co odpowiedzial­
ność spada wyłącznie na rząd kowieński. 
Podczas gdy po naszej stronie całą akcję 
obejmowania terenów, przyznanych Rze­
czypospolitej, prowadzi administracja poli­
tyczna w postaci władz pierwszej instancji, 
policji państwowej i straży granicznej — 
ze strony litewskiej wprowadzono czynnik 
militarny, wspierany strzałami artylerji i 
atakowaniem polskiej administracji na te­
renie, który od dnia, 3 lutego nominalnie 
a od 15 lutego faktycznie stanowi teren 
poddany władzy państwowej polskiej. Wo­
bec akcji tej prowadzonej przez nieobli­
czalne czynniki należy zachować się z cał­
kowitym spokojem, gdyż jak to oświadczył 
p. prezes ministrów, rząd polski potrafi z 
całą stanowczością ukrócić wszelki zamach 
na snokój i powagę Państwa polskiego.

Dalej p, Roman zaznaczył, że Rada 
Ministrów opracowuje projekty dekretów, 
rozciągających na tereny przyznane nam 
moc obowiązującą ustaw administracyjnych 
i sądowych, obowiązujących na ziemi wi­
leńskiej.-

Na obejmowanych przez nas terenach 
ludność polska wita władze z radością. Na 
cddnku Olkienickim ludność litewska za­
chowuje -się całkowicie poprawnie. Powo­
łana do obejmowania nowych terenów po­
licja i straż graniczna wywiązała się ze 
swego zadania bardzo dobrze. Na objętym 
terenie zorganizowano służbę bezpieczeń­
stwa.

Na zakończenie p Roman oświadczył, 
że obecnie, wobec położenia*kresu nienor­
malnemu stanowi, jaki trwał w pasie neu­
tralnym w ciągu 2-c.h lat, powinny wszel­
kie niepokoje ustąpić miejsca poczuciu le­
galnie spełnianego obowiązku. (PAT).

POŻYCZKA FRANCUSKA DLA 
POLSKI.

Jak już doniosły depesze dn. 15-go b. 
m. francuska Izba uchwaliła dla rządu pol­
skiego pożyczkę w wysokości 400.000.000 
franków.

Tekst art. 1 uch wab/ Izby brzmi jak 
Izba upoważnią ministra finan- 

przyznania rządowi polskiemu z za­
sobów skarbu aż do wysokości 400.000.000 
franków fr. na 5 proc. zaliczek zwrotnych, 
gwarantowanych z góry.

Załatwienie tej sprawy, którego ocze­
kiwano od roku 1921, wywrze poważny 
wpływ na wykonanie budżetu państwa pol­
skiego w roku bieżącym i najbliższych. We­
dług kursów obecnych franka fr. skarb o- 
trzyma około 1 tryljona marek polskich, 
czyli poważne pokrycie odpowiednich po- 
zycji budżetu nadzwyczajnego.

Nadto pożyczka ta wywrze decydujący 
wpływ na ukształtowanie kursu marki w 
roku bieżącym z uwagi na zmniejszone za- 

j  potrzebowanie walut obcych przez pań­
stwo. (PAT). .
Z MIESZANEJ KOMISJI ROZRACHUNKOWEJ.

Po dłuższej przerwie odbyło się w dniu 19 bm. 1 
pią'e * kolei posiedzenie Miesz. Komisji Rozrach.,

| funkcjonującej na mocy art. 18 Traktatu Ryskiego.
Po sprawdzeniu pełnomocnictw nowomianowa- 

j  r.ych członków Delegacji Rosyjskiej pp. Pcrgarr.cn- 
1 ta, Zakurti-na i Merkela, przewodniczący, prezes 
j  Delegacji Polskiej p, Karśnicki złożył wniosek, 

zmierzający do uproszczenia prac Komi|ji Miesza­
nej, a polegający na utworzeniu czterech podkomi- 

: sji wspólnych, rozpatrujących wnioski przed roz- 
j patrzeniem ich na plenarnych posiedzeniach Korni- 
| sji. Wniosek łon został przyjęty jednomyślnie, po- 
j czem obie Delegacje obrały swych przedstawicieli 
I do podkomisji: kredytowej, ubezpieczeniowej, funt 
j  duszowej i  prawno-roszcz eniowe j.

W drugiej części posiedzenia rozpatrywano 
sprawy, poruszone w nocie Prezesa Dełeg. P iskiej 
do Prez. Del. Ros. z dn. 23 paźdz. r. u. W rezul­
tacie wybrano jeszcze jedną podkomisję, w skład 
której weszli przewodniczący obu Delegacji. Zada­
niem tej podkomisji będzie rozpatrzenie wszyst­
kich poruszonych przez notę kwestji. (PAT.).

DALSZE PROTESTY PRZECINKO ZNIESIENIU 
MIN. ZDROWIA

Związek Zaw. Lekarzy Państwa Polskiego z 
siedziby swej na województwo Wołyńskie zaprote­
stował przeciwko zniesieniu Min. Zdrowia na po­
siedzeniu w dniu 15 b. m., uważając, że skasowa­
nie tego tak ważnego urzędu pociągnęłoby nieobli­
czalne straty w ogólnopaństwowem tego słowa zna­
czeniu, jak i  w zakresie hygjeny społecznej i  po­
stępu czystej wiedzy lekarskiej.

Z KRONIKI ŁGARSTW SOWIECKICH.
Dzienniki charkowskie z dn. 19 b. m. zamie­

szczają telegram z Mińska o tem, jakoby w powie­
cie lidzkim włościanie białoruscy powstali przei 
ciwko władzom polskim. W szeregu kfamstw, od 
których roi się prasa sowiecka w ciągu ostatnich 
kilku tygodni, jest to jedno z najbardziej niedo­
rzecznych.

WYMIANA WIĘŹNIÓW.
27 b, m. nastąpi wymiana personalna 23 osób 

pomiędzy Rosją a Polską. Rosja wydaje 23 Pola­
ków skazanych na karę śmierci przez sądy sowiec­
kie, a Polska wysyła wzamian 23 bolszewików, 
znajdujących się w więzieniach polskich.

JAK NIEMCY TRAKTUJĄ KUR JERÓW 
POLSKICH?

Dn. 12 b, m. o godz. 5 m. 15 rano w pociągu
pośpiesznym Berlin—KoLonja na stacji Hamm po­
licja niemiecka, z niewiadomych powodów zatrzy­
mała dwóch kurjcrów dyplomatycznych polskich. 
Burharda i Sadowskiego. Kurjcrów wysadzono z 
pociągu i  usiłowano zabrać pocztę dyplomatyczną 
i t. p. Żandarmi niemieccy zachowywali się nie­
zwykle brutalnie, wymyślając od „vcifluchte pc Ini- 
sche Honda". Dopiero po kilku godzinach pozwo­
lono im udać się w dalszą podróż.

Rząd polski w sprawie tej wystąpił z energicz­
nym protestem.

PRZED PROCESEM MORDERCY METRO­
POLITY JERZEGO.

Ze źródła urzędowego dowiadujemy eię, że śle­
d z tw  w sprawie zamordowania metropolity Jerze­
go prowadzone przez sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi p. Luksemburga, znajduje się w 
stadjum końcowem, a w tych dniach sprawa znajdzie 
się w urzędzie prokuratorskim.

— W dalszej dyskusji nad polityką zagranicz­
ną w angielskiej Izbie Gmin oświadczył min. skar­
bu Baldwin, że zdaniom rządu chwila obecna nie 
jest odpowiednia do zerwania z Francją. Anglja 
pragnie pokoju i uregulowania stosunków europej­
skich. Spodziewa się ona, że cel ten da się osiąg­
nąć drogą przyjaźni z Francją, w nadziei, że na­
dejdzie czas, gdy pośrednictwo Anglji okaże się 
możliwe i skuteczne. Być może, ip  Anglja straci 
na pewien przeciąg czasu rynki europejskie, ale 
staraniem rządu winno być powiększenie rynków 
pozaeurope j skich.

Poseł robotniczy Ciyn.es zaznaczył, że polity­
ka zagraniczna w dużej mierze przyczynia się do 
zamętu gospodarczego. Mówca krytykuje stosunek 

I Anglji do Rosji i do Niemiec. Najważniejszym 
środkiem -zbawczym w sprawia bezrobocia byłaby 

i nieustraszona walka o zmianę traktatów pokojo- 
I wych, której się nie dokona bez konferencji. Ta 

zaś nie będzie miała powodzenia, o ile poprzednio 
i wszystkie rządy zainteresowane nie uznają „nędz- 
• nej wadliwości" wielu części traktatu wersalskiego.

Tak samo inny poseł robotniczy Lee Smith za- 
i żądał rewizji traktatów pokojowych, zarzucając 
I rządowi angielskiemu „cyniczną pobłażliwość" dla 

akcji francuskiej.
Również pos. Trevelyan z partji robotniczej 

: domagał się, by rząd angielski ogłosił, że nastąpił 
już czas na zmianę traktatu wersalskiego.

Wniosek frakcji robotniczej, by uznać, że rząd 
angielski swą polityką zagraniczną wywołuje bez­
robocie, upadł większością 277 przeciw 180.

— „Yorw&rts" z dn. 17 b. m. w artykule 
wstępnym omawia stosunki polsko -  niemieckie. 
Dziennik socjalistyczny przestrzega przed uiotsa-

) mianiem Polski współczesnej z dawną Polską szla- 
j checką. Polska dzisiejsza ma zupełnie inną fizjo- 
, gnomję. Szczególnie błędne pojęcia panują o poli- 
; lyco zagranicznej Polski, bezwzględnie pokojowe  /. 
' Źle informowana prasa niemiecka i  nieostrożni po - 
j litycy, przedstawiający politykę tę inaczej, ilą  wy- 
j rządzają przysługę Niemcom. Dzięki sojuszowi e 
; Francją, a konieczności zbliżenia gospodarczego do 

Niemiec, polityka Polski napotyka trudności.
Dalej „Yorw&rts" stwierdza, że na wschodzi# 

prowadzi eię grę prowokacyjną, zmierzającą do 
wprsągnięcia Polski do wojny * Rosją w celu od­
budowania caratu. Pismo powołuje się m. ł. na 
artykuł Mil juk owa w tym względzie. W końcu 
„Yorw&rts" oświadcza, że Polska, czy to jako 
przyjaciel, czy wróg, jest czynnikiem, którego lek­
ceważyć nic wolno.

— Między liberałami odłamu Asquith a, a gru­
py Lloyd George’a ma nastąpić zjednoczenie. 17 po­
słów obu grup przyjęło już odnośną rezolucję.

— W miasteczku Carmaux (departament Tar' 
ŵ e Francji) zostanie 20-go maja r. b. odsłonięty 
pomnik Jaurcsa, który w przeciągu 30 lat broni!

; hutników i górników tamtejszych. Odsłonięcie po­
mnika odbędzie « ę  z wic lirą uroczystością w 
becności delegatów proletariatu całego świata.

— W Paderbornie zmarł proobszcz katolicki 
Wilhelm Hoboff. Był to b. pobożny katolik, a za 
razem socjalista. W szeregu dzieł (najbardziej zna­
ne jest „Znaczenie marks owskiej krytyki kapita-

| lu”) uzasadniał on swe przekonania socjalistyczne 
j i starał się dowieść, że teorje Marksa są końcowym 
i etapem w rozwoju duchowym, prowadzącym od 

nauk scholastyków, zwłaszcza Tomasza z Akwin? 
i o „sprawiedliwej cenie". Hoholf zwalczał jedynie 
j maferjalistyczny sposób ujmowania religji i ko- 
i Łcioła. Z tego powodu wywiązała się między nim 
1 a Beblem polemika. Pozalem jednak Ilohoff do 
i do końca życia pozostał gorliwym katolikiem i 

marksistą. Władze kościelne niejednokrotnie prze­
śladowały go.

— W Wiedniu, jak doniosły już depotzc, mo­
narchista zastrzelił robotnika socjalistę. Stało się 
to na zebraniu organizacyjnym nowej partji mi>- 
narchistycznej, na lj»».rem było ok. 25 osób. W tym 
samym lokalu schodzą się stale robotnicy. Jede* 
z monarcliistów bez powodu zastrzelił robotnika, ct 
wywołało wielkie wzburzenie wśród robotników

j wiedeńskich. Dotychczas zaaresztowano 3 monar- 
i ohistów.

— Podaliśmy jut skład nowego trądu łotew­
skiego. Zasługuje na uwagę fakt, że dopiero pc-

( 3 miesiącach od wyborów nowego parlamentu ad.

asleouje: 
só w  d o



„ R O B O T N I K ” środa, 21 lutego 1923 r. Nr. 50
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ELEKTROWIIA i i i  z i i m
podaje do wiadom ości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
z dnia 21 stycznia 1921 r.. zgodnie z Ustawą z dnia 15 llpca 1923 r. (Dziennik Ustaw 
Mr. 70, poz. 456) cenv za prąd elektryczny, zużywany w lutym r b. (a więc w rachun­
kach, które będą wystawiane w m aicu 1S23 r) . ustalone zostały jak następu je:

Cena za 1 kwg. do oświetlenia mk. 2287.—
Cena za 1 kwg. do motorów mk. 1086.--

UW flGft: od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie kon­
cesyjnej rabaty (od 2 t pół do 40),).

Stała opłata od zgłoszonej mocy :
do ll, Kw. mk. 2 911 — miesięcznie do 10 Kw. mk. 20 032 miesięcznie

M 1 M
» 2‘jj „

5 „

„ 5 303-
„ 7 958 -
„ 10 605.— 
.. 13551.—

15
20
25
30

26 812 
43 065 
58 919 
67.168

ho się doprowadzić dio porozumie ni;;, i koalicji cen­
trum z lewicą. Ani prawica, ani lewica nie mają 
większości w parlamencie, nowa zaś koalicja liczy 
77—79 na 100 posłów (31 socjal. lewicy, 7 socjal. 
prawicy, 22 demokratów i  17 włościan). Opozycja 
składa się z 21 posłów reakcyjnych, do których 
należą m. i. posłowie mniejszości (Niemcy, Rosja­
nie i Żydzi).

— W  roku ubiegłym deficyt prasy sowieckiej w 
Petersburgu wynosił 17 miljardów rubli. By pokryć 
niedobór, trust petersburskiej prasy zawarł (umowę

z prywatną firmą moskiewską, której (przyznano 
przedstawicielstwo generalne na handel obiciami 
pspicrowemi, wyrabianemi przez trust petersburski.

— W  Paryżu znany mieńszewik Dan miał wy- i 
głosić odczyt o stosunkach w Rosji sowieckiej, skąd | 
niedawno udało mu się wydostać z więzienia. Ale 
do sali przybyła banda uzbrojonych komunistów, 
prowadzonych przez syna Rappoport a i wszczęła 
karczemną awanturę, w wyniku której zraniono 
kilku robotników rosyjskich.

TELEGRAMY.
inrawa Zagłębi a iry-

POINCARE 0  SYTUACJI W ZAGŁĘBIU 
RUHRY.

i Paryż. 20 lutego. (PAT). Na posiedze- 
* t u komisji spraw zagranicznych Izby Poin­

care po wyjaśnieniu okoliczności które 
doprowadziły do okupacji zagł. Runry, u- 
d/ielił następujących informacji: "Okupacja 
irancusko-bełgijska. rozciąga się na obszar 

 ̂ 2800 kim. kwadratowych. 500 kim. kw. za- 
I głębia znajduje się pu:a lin ją okupacyjną, 
jf Obszar okupowany produkuje rocznie 90 
I  nńi jonów ton węgla, cbszar nieokupowa- 
r  ny — 8 miljonów. Kopalnie państwowe pro- 

r kują zaledwie piątą .-;.cść wspomnianej 
ilości, węgla. Ludność zagłębia liczy 3 i pół 
miljona mieszkańców, z tego 3 mil jony 
przypada na obszar okupowany. Z pośród 
ogólnej liczby 500 tysięcy górników, 450 
t- cjecy zatrud tionvch icst w kopalniach w 
»trefie okuoowarej. Większość gćrn-ków 
-'anowią N iem o pozitvm !>»ł wśród nich 
80 tysięcy Polaków. Personel kierowniczy 

kopalniach składa się z około 1200 osób. 
Władze francuskie j belgijskie rozciągnęły 
kontrolę na dziewięć dziesiątych produkcji 
zagłębia.
I W dalszym ciągu Poincare podniósł 

^rasługi gen. Degoutta. Następnie zaznaczył, 
r i) niema mowy o samodziclnem eksploato- 

L -waniu zagłębia Ruhry. Misja francuska ma 
Ł...U celti jedynie rozciągnięcie kontroli, po- 

v  >ej 60 inżynierom.
odpowiedzi na akty sabotażu wyda- 
z terytorjum okupowanego 283 

h urzędników niemieckich, z Nad­
renii zaś — 55. Zastąpieni oni zostali przez 
niższych funkejonarjuszy niemieckich. 
Przed okupacją zagłębia kursowało tam 
cLr. nie 585 pociągów osobowych i 620 to- 
v'-'-rowych. Obecnie wskutek trudności, wy­

rwanych stosownie do instrukcji ber- 
ń - kich na terenie okupowanym kursuje 

; iko 70 pociągów. Od chwili rozpoczęcia 
łkcji okupacyjnej, ujawniły się już widocz- 
s postępy, które niewątpliwie zwiększą się 

zc7:3 w naikrótrzym czasie. W zagłębiu 
\ h ry  było dotychczas 40 tys. kolejarzy,
' Na dren j i — 20 tys. Francja przysła-
jylko 9.640 kolejarzy. Matcrjalu kolejo- 
fo francuskiego na obszarze okupowa­
li niema wcale. Władze okup4cvjne wv- 

Nały dotychczas do Francji i Belgji 1026 
sgO nów  węgla.

Dalszy ciąg swego expose wygłosi 
Poincarć na następnem posiedzeniu komi- 

Przcwcdniczący komisji, Leygues, wy­
łaził uznanie dla wytycznych polityki zagr

ROZBRAJANIE POLICJI,
Essen, 20 lutego. (PAT). Z polecenia 

władz okupacyjnych zajęto tu nowe kosza­
ry policji bezpieczeństwa (Schiutzpolizei), 
przyczem rozbrojono 400 policjantów. No­
wy ten krok przyczynił się do zajęcia przez 
funkejonarjuszy niemieckich bardziej poje­
dnawczego stanowiska.

Paryż, 20 lutego. (PAT). P. R. — Z 
zagłębia Ruhry donoszą, że przystąpiono 
już do rozbrojenia policji zielpnej. W miej­
sce ieś utworzona będzie milicja, uzbrojona 
w rewolwery.

USPOKOJENIE .
Lyon, 20 lutego. (PAT. P. R.). Dono­

szą z Dusseldorfu, że w zagłębiu Ruhry na-

mówców zabrał głoś Bon ar Law, który pod­
dał krytyce projekt liberałów i partji ro­
botniczej w sprawie poddania kwestji od­
szkodowań kompetencji Ligi Narodów. Pre­
rii jer stwierdza, że ze wszystkich przemó­
wień członków’ Izby wynika, iż nie aprobu­
ją oni akcji francuskiej w zagł. Ruhry, i za­
znacza, że rząd jest również tego samego 
zdania. Jednali jest rzeczą niemożliwą od­
dać sprawę odszkodowań do rozstrzygnię­
cia Lidze Narodów bez zezwolenia Fran­
cji, lctóraby taki króli uważała za akt wro­
gi i odrzuciłaby tę propozycję. Krok taki 
ze strony Anglji oznaczałby mobilizację 
opinji Europy przeciw Francji i jest moż­
liwe, że wtedy Francja, Włochy i Belgja 
wystąpiłyby z Ligi, która bez udziału tych 
trzech mocarstw faktycznie straciłaby swe 
znaczenie. Wszelkie zaś nadzieje na szyb­
ką interwencję Ameryki w  sprawach od­
szkodowań, są pozbawione wszelkiej pod­
stawy. W obecnej chwili Anglja musi ocze­
kiwać dalszego biegu wypadków. Francji 
nic powstrzymać nie mogło od jej kroków —  
lepiej zatem byłoby, aby Anglja zachowała 
względem Francji neutralność przyjazną, 
nie zaś neutralność wroga. Wojska angiel­
skie pozostaną nadal w.Nadrenji, Anglja 
oczekuje na odpowiednią chwilę dla inter­
wencji i nie zaniecha żadnej sposobności, 
aby na tej drodze sprawa odszkodowań by­
ła załatwiona.

ODRZUCENIE POPRAWKI PARTJI 
LIBERALNEJ.

Londyn, 20 lutego. (PAT). Izba gmin 
odrzuciła 305 głosami przeciwko 196 po­
prawkę partji liberalnej do adresu w od­
powiedzi na mowę tronową. Poprawka ta 
domaga się mianowania przy współudziale 
St. Zjednoczonych i pod egidą Ligi Naro­
dów, komisji rzeczoznawców, któraby mia­
ła na celu zbadanie sprawy zdolności płat­
niczych Niemiec oraz określenie metody u- 
regulcwania sprawy odszkodowań.

Ksktżki nadesłane.
„O Bilansie Handla Zewnętrznego P o lsk f* — •  

Stanisław Budzyński, broszuria, drukowana jako 
odbitka z „Przeglądu Gospodarczego", zawiera 
zwięzłą syntezę dotychczasowych wyników w dzie­
dzinie polskiego handlu zagranicznego, wskazuje 
na duży  rozwój wywozu i  związaną z tem popra­
wę bilansu handlowego. Autor równocześnie oma­
wia zmiany, jakie zaszły po przyłączeniu Górae- 
og Śląska, w bilansie polskiego handlu zagranicz­
nego, wskazując na wysoką aktywność tego bi­
lansu.

C Y R K  Kalli
Oziś 8 wieczór

„Szlagier^ 1* program u:
Trupa Kleyn,

Trupa PaetzoId, 
Stefan i  Mico?af 
Maugels i Girl 

Wesołe niedźwiedzie 
Willy Picardy, 
Trupa Miliona 
Hela Bin^Ier 

Lydia Dias 
Trio Hermano, 

Trio Potrek 
Duet Manan, 
Dwoje Sorry,

l a  Kłiedf.

ogól panuje spokój. Daje się również zau* |n e  ałjantów opuściły już pert klajpódzki. 
ważyć dalsze odprężenie w sytuacji. T  WYJAZD POSŁA LITEWSKIEGO. 
NARADY r RANCUSKO - ANGIELSKIE. Kłajpeda, 20 lutego. (PAT). — Tutej

OPUSZCZENIE KŁAJPEDY PRZEZ 
FRANCUZÓW.

Berlin, 20 lutego. (PAT). Wolff donosi 
z Kłajpedy: Francuskie wojska ’okupacyjne 
opuściły dziś rano Kłajpedę. Koszary zo­
stały zajęte przez Litwinów. Wojska fran­
cuskie będą odtransportowane na okrętach, 
znaipUijącydh się w porcie.

Berlin, 20 lutego. (PAT). —  Jak do­
nasza z Kłajpedy, wszystkie okręty wojen-

Kolon ja, 20 lutego. (PAT. P. R.). Na­
rady w sprawie tranzytu przez strefę oku­
pacji angielskiej, toczą się w  dalszym cią­
gu między generałami Pavot i Godley .

Londyn, 20 lutego. (PAT). Reuter do­
nosi, iż w Kolonji wydano szereg zarządzeń 
w celu zapewnienia transportu wojsk fran­
cuskich przez strefę okupacji angielskiej, 
oddając do dyspozycji Francji północno- 
zachodni skrawek tej strefy.

Berlin, 20 lutego. (PAT). W kwestji 
francuskich transportów wojskowych po­
przez angielską strefę okupacji osiągnięcie 
zupełnego porozumienia zdaje się być za­
pewnione. Angielskie wojska obecnie za­
czynają już wycofywać się z linii kolejo­
wej Neuss-Diircn. Francuscy kolejarze są 
już w drodze do Neuss. Rokowania pomię­
dzy gen. Pavot’em i Gedley'em kontynuo­
wane są W dalszym ciągu.
MINISTROWIE PRUSCY W ZAGŁĘBIU 

RUHRY.
Berlin, 20 lutego. (PAT). — Jak dono­

si pewna część prasy wieczornej dwaj pru­
scy ministrowie, mianowicie: minister han­
dlu i minister opieki społecznej, bawili 
incognito na terenie okupacyjnym w zagłę­
biu Ruhry i odbyli tam konferencję z przed­
stawicielami organizacji robotniczych, oraz 
izby handlowej w sprawie zorganizowania 
dalszego oporu przeciwko zarządzeniom 
władz okupacyjnych.
PRZECIW PRZYJAZDOM MINISTRÓW 

NIEMIECKICH.
Berlin, 20 lutego. (A. W.). —  Jak do­

noszą z Paryża, rząd rozważał projekt ge­
nerała Degouttea, według którego wobec 
miast w zagłębiu przyjmujących ministrów

szy nadzwyczajny poseł litewski Smetona, 
wyjechał wczoraj do Kowna, w celu prze­
prowadzenia konferencji z rządem w spra­
wie kłajpedzkiej.

I  I.

metod rządu, nacechowanych rozwagą i niemieckich, mają być stosowane sankcje w 
i 1 rowczośc~ , formie kontrybucji.

W Izbie dmin.

SYTUACJA BEZ ZMIANY.
Wilno, 20 lutego. (A. W.). Delegatura 

rządu urzędowo komunikuje, że 20 b. m. 
sytuacja w pasie neutralnym nie uległa ża­
dnym zmianom .

PROPOZYCJE LITEWSKIE.
Wilno, 20 lutego. (PAT). W dniu dzi­

siejszym zgłosili się na terenie pasa neu­
tralnego do władz polskich dwaj parlamen­
tarze litewscy, którzy przedstawili propo­
zycje oddania na rzecz Litwy Kowieńskiej 
wsi Podkamień. Żądanie to, jako na tuczem 
nie ugruntowane, zostało odrzucone. Par- 
lamentarjusze prosili również o wydanie 
jeńców. Ze strony polskiej udzielona zosta­
ła. odpowiedź, że jeńcy litewscy wydani zo­
staną jedynie po uprzedniem zwolnieniu 
jeńców polskich i daniu dostatecznej gwa­
rancji, że Litwa zaniecha wszelkich ataków 
na polskie straże celne, które obsadziły gra­
nice przyznanej Polsce części pasa neutral­
nego.

ATAKI LITWINÓW.
Wilno, 20 lutego, (PAT). — Dziś o g. 

16 dwa oddziały litewskie wykonały napad 
na wieś Kalance. Atak trwał około godziny, 
przyczem Litwini użyli ciężkich dział i ka­
rabinów maszynowych. Nasza policja i 
baony celne atak odparły. Pozalem panuje 
spokój.

, Loadyn, 20 lutego. (PAT). Havas. — 
3. minister bisher, uzasadniając na posie- 
izeniu Izby Gmin poprawkę partji liberal- 
ej do adresu w odpowiedzi na mowę trono- 

* a zaznaczył, że aprobuje stanowisko Bo­
jar Lawa, co do odmowy wzięcia udziału 
- okupacji zagł. Ruhry; uważa jednak za 

kon; cznc utrzymanie sojuszu z Francją. 
Mówca wyraża uznanie dla zasług prez. 
For., ;are, jako męża stanu, wreszcie zazna- 
za że okupacja francuska dokonana zosta- 

:a ,vprawdzie z należytym taktem i z .u-  
T-Hnieniem interesów miejscowej lud- 

niemniej jednak przyczyniła się do

zwiększenia niedostatku klasy ubogiej i wy­
warła ujemny wpływ na rozwój przemysłu 
na kontynencie europejskim.

Lloyd George w dłuższem przemówie­
niu popierał poprawkę liberałów, zapewnia­
jąc, że jest zwolennikiem wypłaty odszko­
dowań, gdyż zaniechanie wypłaty byłoby 
zachętą dla najeźdźcy i wywołałoby naj­
czystszy militaryzm. Francja jednak ma in­
ne projekty, niż uzyskanie odszkodowań. 
Zaznacza, że jest zwolennikiem zapewnie- 

; nia bezpieczeństwa Francji przez Anglję i 
j Ligę Narodów.

Po wypowiedzeniu sie szeregu innych

— Wczoraj odbyła się w Czerniowcach 
uroczystość przewiezienia na dworzec kole­
jowy zwłok bohaterów z ood Rokitny.

(PAT).
— Wojska jugosłowiańskie obsadziły 

przyznaną Jugosławji część strefy neutral­
nej na odcinku Czaravica-Korab na grani­
cy albańskiej. Równocześnie wojska albań­
skie obsadziły przyznana Albanji część 
strefy. (PAT).'

— Prasa francuska donosi z Rosji, że 
pair jar cha Gruzji oraz wielu księży gru­
zińskich zostało aresztowanych w Tvfli- 
«e . (PAT).

Ruch robotniczy
„ Z życia partji

ODCZYT TOW. POSŁA BARLIOKYEGO
W nadchodzącą niedzielę, dm. 25 kute­

go r. b. o godz. 11 ramo w sali kina Pałace, 
Chmielna 9, poseł Norbert Barlhdd wygło­
si odczyt na temat „CJijeuia wobec Sejmu, 
Rządu i Drożyzny**'.

Bilety w cenie mk. 3000 i 2000 naby­
wać można w sekretariacie O. K. R., Al. 
Jerozolimskie 0, od godz. 9 — 1 i od 5 — 
7, w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, o- 
raz w dzień odczytu przy wejściu od godz. 
9 i pół rano.

Konferencja tvydawnicza. Dziś odbę­
dzie się w lokalu Z. P. P. S. konferencja 
wydawnicza.

Posiedzenie komisji organizacyjnej 
kooperatywy budowy mieszkań robotni­
czych. Dzisiaj o godz. 6-ej wiecz. w Ad­
ministracji „Robotnika" odbędzie się posie­
dzenie Komisji organizacyjnej kooperatywy 
budowy mieszkań robotniczych.

Egzekutywa O. K. R. W środę, dn. 21 b. m. o 
godz. 5 w lokalu OKR., AL Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie egzekutywy OKR.

Okręgowy Komitet Robotniczy P rS .  W środę, 
dn. 21 b. m. o godz. 7 w lokalu OKR., Al. Jerozo­
limskie 6, odbędzie się posiedzenie Okręg. Kom. 
Rob. PPS.

Dzielnica Powązki. W środę, dn. 21 b. m. o  
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Pocztowa Org. PPS. Sit środę, dn. 21 b. m, o 
godz. 7 w lokalu OKR,, AL Jerozolimskie 6, od­
będzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Śródmiejska. Baczność!!! Bilety wej­
ścia na odczyt tow. posła Norberta Barlickiego na 
niedzielę dn. 25 b. m. są do nabycia w sekreta- 
rjacie dzielnicy, AL Jerozolimskie 6 m. 4 u tow, 
Rybakowej w cenie mkp. 3000 i 2000.

Koto gazowników PPS. W środę, din. 21 b. m. 
o godz. 6 w lokalu dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 
44, odbędzie się zebranie Koła.

Dzienica Praska. W czwartek, dn. 22 b. m. o g.
7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. W czwartek, din. 22-go 
b, m. o godz. 5J4 w lokalu dzielnicy, Bagatela 12a, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kuch zawodowy
POSIEDZENIE W. R. Z. Z.

W czwartek, dn. 22 lutego, o  godz. 6 
po południu w lokalu przy ul. Wareckiej 7 
m. 4 odbędzie się posiedzenie Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych w celu omó­
wienia wyborów do nowej Rady. Przyby­
cie wszystkich członków Rady obowiązko-

Związek Prac. Miejskich. Dziś punktualnie o g.
6 wiecz. w lokalu Związku, Warecka 7, odbędzie 
się ogólne ze bronie delegatów wszystkich instytu­
cji miejskich. Towarzysze delegaci proszeni są o 
punktualne i  bezwarunkowe przybycie.

Zjazd robotnikóuj rolnych ziemi kujawskiej.
(Korespondencja własna).

{ Przy udziale blisko stu delegatów odbył się 
we Włocławku dn. 18 b. m. Zjazd Zw, Zaw. Rob. 
Rolnych z dwóch powiatów: włocławskiego i nie- 
szawskiego7)Nad organizacyjnemi sprawami lokal­
nymi i sprawozdaniem okręgowego zarządu obra­
dowano w nocy z soboty na niedzielę, a nad spra­
wami ogólnemi, głównie nad zawieraną w Warsza­
wie umową między Zw. Zaw. R. R. a Związkiem 
Ziemian, toczyły się óbrady w niedzielę, przy u- 
dziale członka GL Zarządu Zw. Rob. Roln. tow. 
Olszewskiego, który imieniem organizacji zasiada 
w komisji głównej dla zawarcia umowy.
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Zawiadomienie.
Stosownie do § 32 „Przepisów Wybor­

nych dla Kas Chorych** (Dz. Ust. Rzpl. Pol. 
85 za 1921 rok poz. 211) niniejszem po- 
do wiadomości, że w myśl §  29 i 3 0  

tychże przepisów na posiedzeniu Głównej Ko­
misji Wyborczej dla ubezpieczonych, odbytem 
*  dniu 19 lulego 1923 roku w lokalu Kasy 
"horycb m. Warszawy — Solec 93 w War- 
**awie, według porządku zostali uznani za 
Wybranych delegaci do Rudy Kasy Chorych 
**• Warszawy, jak następuje:

1. Gdyk Ludwik
2. Jaworowski Rajmund
S. Wójcik Karol
4. Chwa8towski Aleksander
5. Neubauer Karol
6. Ziętkiewicz Stanisław
7. Popławski Tomasz
8. Szczypiorski Adam
9. Rybacki Szczepan

10. Morawski Eugeąjnsz
U . P re is  Wacław
12. Stróżecka Estera
13. Alter Wiktor
14. Raner Antoni
15. Gardecki Zygmunt
16. Andrzejkowicz Teresa
17. Saboń W acław
18. Klimaszewski Stanisław
19. Rudnicki Tadeusz
20 . Oidak Józef
21. Tor Stanisław
22. Raczek Józef
23. Krupa Adam
24. Wojciechowski Tomasa
25. Rozdzialowski Roman
26. Pflug Ah|*am
27. Zerkowski Jan
28. Rirnlmum Dawid
29. Jabłoński Aleksander
80. Krauss Janusz
31. Pawłowski Jan
32. Serafin Józef
33. Skowronek Józefa
34. Kowalew Sofronjnsz
3n. Gęsiarz Franciszek
36. Mloźniak Paweł
37. Małecki Bronisław
38. Morawski Edmund
39. Rongienc Stanisław
40. Sławacki Lucjan
41. Życbowski Władysław
42. Montrell Bernard
43. Baltikakles Gutman-Mojsze
44. Spasiński Stanisław
45. Dcwódzki Piotr
46. Zimny Grzegorz
47. Grosman Bogumił
48. Lewacz Roman
49. Bobowski Aleksander
50. Skowroński Wacław
51. Bierut Bolesław *
52. Fidziński Edward
53. Szymański Antoui
54. Burchard Ignacy

Po szcicjjółowem zreferowaniu sprawy przes 
*°'v- Olszewskiego, oraz tow. sekr. K iśla 1 instruk- 

tow. Szcz-ypiora, zabierało głos k ilkunastu 
tow. delegatów, k tórzy  wskazywali na maso- 

^  w ydalania służby folwarcznej przez obszarni* 
Obszarnicy w yraźnie ośw iadczają, że jest to 

f^uirta za głosowanie fornali na  dwójkę przy wy- 
tb  Ao Sejmu.
Zebrani przyjęli w końcu rezolucję, w ostrych 

N‘»\vach potępiają postępowanie obszarników i 
■^Powiadają jaknajostrzejszą walkę o  zachowanie 
*dobytyth praw d o zawarcie lepszej umowy.

Tow. poseł ziemi kujawskiej Zygmunt Pio- 
JfctWski zabrał głos na temat sytuacji politycznej 
* gospodarczej w kraju. Zjazd wypowiedział się za 
^Parciem  posłów socjalistycznych w Sejmie, przy­
mykając stanąć czynnie w walce o słuszne po*tu- 
*4ty całej klasy pracującej wsi i  miast.

_ 2 jazd wykazał sprężystość organizacyjną, so~ 
huaraaść i pewność, że robotnicy rolni nie dadzą 
®*>bie narzucić przez obszarników ograniczenia

a na prowokacyjne stanowisko i  teror ze
^twwiy panów odpowiedzą solidarnością i ścieśnie- 
*ł^ 5n swych szeregów.

2oko ń czen ie  strajku w Zduński*/ Woli. Czyta- 
***T w „Republice" łódzkiej: Od dłuższego czasu 
^ ’*ł strajk tkaczy ręcznych w Zduńskiej Woli z 
Powodu nóezaakcepbowaniia przez przemysłowców 

Procentowej podwyżki, przyjętej *w całym prze- 
,łnyMe włókienniczym.

^  sprawie tej odbyły się kosiferencje między 
^iemysłowcaani, a delegatami irobotników i dopic- 

na ostatniej, w bieżącym tygodniu, doszło do 
*>ort‘zumienia. Przemysłowcy zgodzili się na pod- 
''"yiKę w wysokości 50 proc., jednakże nie zgodzili 

leszcze na stosowanie się w przyszłości do pod- 
v V*ek w całym przemyśle włókienniczym. Wobec 
^^Pt&anła umowy robotnicy powrócili do pracy.

Ruch kult.-oświatowy.
Z klubu kobiet pracujących. Klub kobiet pra­

wiących na Nowem Brudnie (Syrokomli 22) zapra- 
wszystkie członkinie na zebranie miesięczne w 

r‘ledzi©lę, dn. 25 lutego, o godz. 5 po poł.
O 3-ej odbędą się gry i  zabawy ruchowe dla 

Członkiń i dzieci.
Pogadanka ob. WeychersSzymanowski*}. W  

"lubię kobiet pracujących na Nowem Brudnie (Sy- 
!'°koml: 22) odbędzie się w czwartek, 22 b. m. o 
tfodz. 7  wiew., pogadanka ob. Weycbcrt-Szyma- 
«*owskiej p. t. „Jak dzieli się społeczeństwo współ- 
‘cze-sne ’. Prosimy wszystkie członkinie klubu o 
W yprowadzenie jaknaj większe; ilości gości.

_  55. Kowalczyk Bolesław  
56. Michalski Roman 
57. Prószyński Stanisław  
6S. Lew łcek-Juda
59. Lenga Wacław
60. Iwińska Estera. 

Zastępcami zostali wybrani, zgodnie z §
3 4  Przepisów Wyborczych kandydaci, któ­
rych wskazują kandydaci poszczególnych list 
wyborczych, następujący kolejno po ostatnim  
wybranym delegacie.

P r z e w o t a s c ]  Cłównei Komsji 
W ib srcz ij dla Hbeziii czonycSi

(—) W. Orłowski.

Zawiadomienie.
Stosownie do § 32 „Przepisów Wybor­

czych do Kas Chorych** (Dz. Ust, Rzpl. Pol. 
Nr. 35 na 1921 rok poz. 211) niniejszem  
podają do wiadomości, że w myśl § 29 i 3t) 
tychże przepisów, na posiedzeniu Głównej 
Komisji Wyborczej dla pracodawców, odby­
tem dnia 19 lutego 1923 roku w lokalu Ka­
sy Chorych m. Warszawy przy ul. S"lec 93, 
zostali uznani za wybranych do Rady Kasy 
Chorych m. Warszawy jako delegaci: 

1. Sochacki Zygmunt
2. Zieliński Feliks
3. Czy uski Józef
4. Jastrzębowski Mieczysław
5. Pronaszko Stanisław  
C. Rasner Cbaim 
7. Macklejd Juijan
8. Sorokiewicz Stefan
9. Graff Tadeusz

10. Glucksberg Henryk
11. Jaszczolt Adam
12. Kozłowski W ładyslaw
18. Karwacki Leon 
14. Rozenlhal Boruch-Wolf
15. Grasberg Henryk
16. Skarżyński Ludomir
17. Minkiewicz Wacław
18. Temler Stanisław
19. Klawerowa Józefa
20. Hołyński J.m
21. Putówski Bronisław
22. Mucha Mordka
23. Hirszel Stanisław
24. Konic Henryk
25. Szarzyński Dymitr
26. Holc Tadeusz
27. Mencel Jan
28. Jurkowski Stefan
29. Kobryner Edward
30. Glocer Srul.

Zastępcami zostali wybrani, zgodnie z §  
34 Przepisów Wyborczych kandydaci, któ 
rych wskazują kandydaci poszczególnych list 
wyborczych, następujący kolejno po ostatnim  
wybranym delegacie.

Frzewoilnicsąsy Giiwiisj Komisji 
Wjb rczej dla Pracotfawcds?
(-) W. Gierman.

IiiG'1 mlimlui
Warszawska konferencja spółdzielcza.

Dn. 19 lutego, z inicjatywy Warszawskiej Ko­
misji Między*towarzyszeniowej, odbyła się konfe­
rencja spółdzielcza w sprawie ustalenia stosunku 
kooperacji do akcji przicciwdrożyźnumej. Obrady 
prowadził tow. Rutkiewicz (koop. urzędników 
państw.), sekretarzow ał tow, Jakobskind (Z. R. S. 
S,). Obecni byli przedstawiciele Z. R. S. S., Zw. 
Pol. St. Sp„ Zw. Spółdzielni Urzędniczych, Cen­
tralna Spółdzielnia Wojskowa, W. S, S. S., Spół­
dzielnia akademicka, Koop. urzędników państwo­
wych, Warszawska spółdzielnia wojskowa, Koope­
ratywa „Młot" i przedstawiciele organizacji zawo­
dowych.

R eferaty  wygłosili tow, Żerkowski a ob. Sikor­
ski, a w imienin K om isarjatu do walki z drożyzną, 
p Strzelecki. Nad referatam i w ywiązała się oży­
wiona dyskusja, w  której zabierali głos przedsta­
wiciele w szystkich obecnych na  konferencji insty­
tucji.

Jako wytyczne w walce z drożyzną ustalono: 
1) stabilizacja w aluty polskiej, 2) ścisła kontrola 
nad eksportem, a  w szczególności przeciwdziała­
cie nielegalnem u wywozowi, 3) stworzenie przez 
rząd państwowej rezerwy zbożowej i cukrowej, 4) 
kredytow anie kooperatyw  spożywców przez rząd, 
5) utw orzenie stałego ciała doradczego przy Komi­
sarzu do w alki z drożyzną, złożonego z przedsta­
wicieli zorganizowanych spożywców (spółdzielnie i 
w ydziały aprow izccyjne miast).

W  końcu wyłoniono kom isję złożoną * ttow. 
Rutkiewicza, Sikorskiego, Jakobskinda i Żerkow- 
slriego dla opracow ania odpow iedniej rezolucji i e- 
wCTttuainego zwołania masowego wiecu -spożywców.

Życie gospodarcze.
Notowania g ^U y  warszawskiej.

Dolary tanady jsk 'e  42.000.
Marki niemieckie 175 — 1.85.
BAigja 2280 — 2385 — 2330.
Londyn 1C0.0C0 — 208.000 ■*- 205 000.
N. Jork 43.0C0 — 44.000 — 43.500,
Paryż 2660 — 2710 — 2645.
Praga 1260 — 1335,
Sawę je: rja  8200.
Wiedeń 01 — 65 i pół.
Wiochy 2040. '

NA RATY
i za gotówkę

wykwintne O k ry c iu  d a m s k ie !  k o s t j u tn y  oraz 
u b io r y  m ę s k i* .

N o w o l i p i e  3 0 }  in - 8 ,  front II piętro.

K R O N I K R .
Sprostowanie. Do wczorajszego odcin­

ka tow. Czapińskiego wkradł się przykry 
błąd. Sprawozdanie omawia wspomnienia 
nie Masłowa, lecz M art owa  i wszędzie, 
gdzie wydrukowano Masłów, powinno być 
Martow.

Zm arł nagle na serce bvły profesor ro­
syjskiego uniwersytetu w Warszawie, któ­
ry wykładał tam literaturę polską po rosyj­
sku —  Teodor Wierzbowski. Napisał dużo 
rozpraw z dziedziny historji literatury pol­
skiej i ogłosił drukiem znaczną ilość ma­
ter jałów archiwalnych. W  ostatnich latach 
był współpracownikiem pism endeckich.

STAN POGODY 
(uiedCug danych Państw, Instytutu! Meteorolog,)

Temperatura ©ajwyiaza wyrxsHa wczoraj “w 
Warszawie —5.0, ,najniższa —90; w Z&kcpaicem 
najvvyiBsaa —6.0, najrclżgza —14.0.

Przewidywany praelbteg pogody w dniu <fel- 
eiejyym: Zaclmiunenie zmienne, opady &&£):©, 
słabszy lnwóz, allajeiaze wiatry z póijoclc-wBcbodu.

Dlaczego brak w ody na górnych pię­
trach? Od kilku dni mieszkańcy wyższych  
pięter w  W arszawie zostali ponownie za­
skoczeni brakiem wody, czego nie odczuwa­
no w ciągu całej zimy. Ta klęska spada 
przeważnie na najuboższą ludność podda­
szy, względnie —  na służbę, która musi 
wiadra wody nosić aż z podwórza.

W oda w W arszawie jest coraz droższa 
i wydatek ten obciąża wszystkich, ale ma­
gistrat nie czyni starań, aby korzystać z 
niej mogli wszyscy jednakowo.

Obchód Kopernikowski. Polskie T wo Kr?j«- 
nncimrae orgrmizaje we czwartek, dta. 22 b. m. o g. 
8 wlecz, wi łotelu T-nva Hygtomćcanego (Karowa 31) 
wtocaór. poświęćmy Miko! £ jawi Kflipeipnrkowó. 
Preaes T-wa, prof. Aleksander Janów siki, s:h trak. 
tery żuje epokę Kopernikowską; proł. Jaw iDeno- 
dhaws&i mówito jbędaie u, t, „Kcpemib jako eko­
nomisto;**, i

Kra na Wiśle. Trwający od dnia 8 b. m. 'bez
, przerwy mróz, spowodował, że na całej seeinotaSei 
jW.isly płynie gęste dera. W kilku płytszych miej­
scach samara’1? już całe przestrzenie Wrzcri'j. rw 
13-ym ćtaiiu mrozu, (korytom rzek’ ,p’ynęte k ra  tok 
gęsta, że całkowitego pokrycia lodem WlsCy spo­
dziewać się  meż-ia diziś łub  jutro. Z i*go powodu 
wczoraj o godz. 2  i  ipół po pół. parostatek „Łokie­
tek*' zaciągnął* do portu czem irtowskiego w  lssz» 
wiślanej przystań tow. Zjeduoczouej Żeglugi poi. 
ekiej, stojącą po lewej strome mostu od strony 
Warszawy, Przysłanie innych pirsętlsiobLoretw ż«- 
gltigowydh odptyną prawdopodotbaitei dziś.

Towary k°lonjalne nie potanieją. Wobec nowej
awyiki walut obcych r«  g 'e’Jdaae Warszawskiej i ko­
nieczności poJrr-wauia faktur za towary koioojalM 
w wołutech obcych, projekt obniżenia ceu tych to­
warów w zwim ku  a ostiritniiem obniżeniem się kur­
sów walu* obcych, nóe będz'e miógf.1 być imeczyw- sL 
nóo:y. Zrpowiedz'aue w lej sprawie, pojedzenie 
komisji rzeeroanawców przy oddacie walki a lichwą 
kcm'sartelu rządu oontctb odwiaCirne. NJtęrrńnst u. 
Stslond, że obecny cenrfk, obowiązujący do diuia 22 
b. ni. jfmaeeńraegasiy będzie nadal, ca du odwiotłsnia.

Walka z drożyzną masła. Wobec wygórowanych
cen ancfcfta m ’efai’e  przeikracKrijących cenę usta­
laną przez komisję raecarznawców, pyzy współu­
dziale produceailów. Oddział walki z  lichwą 'koani- 
sarjetu rządu polecił zarządzeaiie organom policyj. 
nyui śestelyck rewizji w  sktepcch 5? naba 'en t, celeun
uslalenia faktu pob.oraniiia cesi wygórowanych, o- 
roz 'Zasekiwa trowenia1 w tych wypaflkach z-ip-ańły 
masła. Nadto wń-mi uprswlcnla lichwy pooteg^ięci 
zostaną do cdpowiedztełuiciki w drodze admuaistffa- 
cyjnej.

Kontrola obcokrajowców. Przystępując do p m
prowadzenia kontroli wszystkich. zruniteszkaCych w 
Wftrsarwde clbflckrajciwców, komśsairjct rządu poler 
cii koinćsaraitem policyjnym Ac^tarczyć sobie z:- .po­
średnictwem adin 'nistriścinów domów, wykazy
wsiy.iifckh cibcokrajowców, zr.mtes/kalych w War­
szawie. Wykazy już. przesSen© zesłały tem.iiwrijaitec- 
w i-rządu. W  irczte ustalenia jcikrtiirolwiek nadu­
żyć lub niedickladinoeci. wirew będą wsityrbmiiasł 
wystedllai ’i  W dmiiu 2,1 b. m. odbędzie snę w  Wsir- 
fcawia. w M. S. W. zjazd' k'erowmikow wydniisilów 
bezpteczeństwia, podczr.s kltórego o 'nym cja oni 
sznzegd'owe mstrukcje w1 sprawte ■wy-'bevttania ii. 
s!a!in,ego ckólnika M. S. W „ dotyczącego wysiedla- 
nia obcokrajowców.

Rewizje sanitarne. Rząd holenderski zarządził 
rew zję  saatearuą podróżnych, przybywających z 
Polski. *

W sprawie interwencji funkcjonarjuszów policji 
poza służbą. Wobec zdążających się wyp».dk£w, że 
fumkijoricrjusze .policji pcza służbę wzyweni przez 
puibliczncść w ,raz‘ie istotnej potrzeby odmawiają in- 
terwencji — fccmiendcrti poKcij państwowej wydoi 
zarz/s-kemie, w  którrm  wyjaśnił, ,ż funkcjonariusz 
policji, który poza su ab ą  bez usprawiedliwionego 
powodu odmówi pomioty osobom postronnym, hę. 
d ito  z^tiiuauetT do tisjsurowBzej odpowiedzialność:.

Z E B R A N I A  I  O D C Z YT Y .
Zjazd b. wychowańcńw szkoły im. M. Reya. W

dniu 24 b. m. odibędzie clę zjazd koleżeński m atu. 
rzystów g m u . im. <M. Reya z roku 191617. Wła­
ściwe ziebnat):o zjazdowe poprzedzi rebrżeństw o 
żałobne z® dustse zmarłych i poległych kolegów, 
które odbędzie się w katedrze św. Jana o godz. 10 
i pól ramo. 'ZgeazeTtia przy.mują: Ludlwk T. K w iat­
ków sjer, Służew--tka 4 m.. *4, Set. 211-39 i Tadeusz 
W eXe, Knrolkc-wa 79, tel. 185-81.

Z K®mitetu Stolcczno-Wnjcwódzklcgo pim«cy 
pojskicj młodzieży akademickiej. fWohec zjolegtaliasO- 
wamja steluitu Kcimiitebu Sto eczno-iW ojawódzle.ego 
pomocy poktkicj mtodzeży aikadeim’ckieg, tymczaso­
wy Wydzatł WyUaomowcity zwołuje Konstytucyjne ee- 
branie Komitetu, k tó re  się odbędzie w d,niu 27 b„ 
m. o gedz. 6 .po o a \  w sali .posiedzeń Senatu Po­
litechniki Warszewskiej. Na porządku dzienm.ym 
sproiwondcmia z dctjTihczasowej dz*ATr>tarścl, "wybo­
ry wflcda Komditetu i omówieni-e programu aajbl*’*- 
szRj akcji pompę? nrtcdz'afy ateKtemćcJriej stolicy. 
Dolychczics zg'osi'o już ckces do Komitetu 4 c Łu- 
s '/’tucji. Now© zgłoszeń, a  przyjmuje sedcretarjaJt, ul. 
Kopernika 41, tel. 147-35.

Idea międzynarodowej solidarności w  wyeh®. 
wanto. Staraniem Rady RcdaloieMciej I-go g  ’mna- 
zjum Zw'ęzku iZarzodówego Nauczycielstwa 'PcUk. 
Szkól S re in lth  w Warozswii© odbędzie się d d ś  o g.
8-ej wieca. w srJi T  wa H ^ienicznego (Karowa 31) 
odczyt prof. dr. Nctaljl Gąsiorowskiej p. t. „Idea 
f: 1'darno'ści międtryoarddcwej w  iwyrhowarAaT 
(Sprawo®!tjteft z  II kongresu wychowaniu moraki®- 
go w Genewie). Rfiety w cemi© cd 1000 do 3000 anik, 
nabyć mefea .jwy t o t o  est godz. 7 wtocz.

Wpływ palenia na Tganizm ludzki. W cz^wr- 
tok dtain 22 b. m. o god®. 8 wtecz. w  Anciioniieum 
(u l’ Ctefiuto’i&k'c®) 5) tdbędzto się odczyt dysku- 
syjny z praercrceacorS dir. Czealawa Oito p. t. -,W.p yw 
p:>Jeróa tytiuwlu r® crgaiażnn Mdziu.*". Wotęp bez­
płatny dOa wszjTsłkkh.

Klub wymiany polekiej myśli państwowej. W
duto 21 ib. m. o gcd®. 7 i  pól wieczorom odlbędato 
się zebranie dyskusyjne w Ickalu Koto Prawników 
(PI. Dąbrówektogo 3). Referat n. 4. „Do źródieił dro­
żyzny" wygłosi dr. Dateoki. ' i

Polskie Stowarzyszenie Etyczne. Mlnaisteiyuni
Spraw We'Ani.ptiwr: yxh zalegaiizawdio w dn. 6 to. m, 
stevajayeaeniie pad' powyższą nazwą, mające na 
celu kraowłć w Irjćtóach ponveto gpraw'eXwafe#, 
totora cji i  prawdy, oetern podraiesiótói cgd'org® 
poz tomu etycznego. Stowarzyszenie pragnie slaupii 
około sitobto todzi dobrej wolt, świudcsnych swega 
oiycznego stcirawiiska i  'wynikojącej atąd potraetoy 
caynoi. ZsCożyctotemi Staw. są pp.: aauatar EoSestew* 
Lim cno wiki, pceel Tomasz Ncczntoki, Fraccdiozeilc 
Bartnicki. Teofil Jaśkiewicz, Karol Sicińatoi, Zyg- 
niurt MostoW;S‘lci, iK«z’<ml«rx O te^wski i Kacn»»i«_ 
Smoaiewald. Adres Sio w. —~ Nć&y Zjezid 6 ro. 7.

T-wo Bi^l^gic*11©, .W środę, 24 b. m. odbędtóa 
się o godz. 8 wiec?., posiedzenie Warszawsiciego 
T-wa Buolcgczncge w audjtoorjuim I styfcffltu Fizjo* 
legitznego Umiiiwerryteitu (Knak.-Pra&dm. 26). Po. 
rządek dzienny: F, Przesmycdu: Bod-aala dieświad. 
czalnę nad praelewen,ie:m krwi. S. Klein: O prza* 
taczaniu kurwi w  nJedotoitwisioścć zfJoślłwej. Z. Mi­
chał; k i: Zogrdini/eniia równowagi odczynowej, « ro!« 
chalesteryny w ustroju. J .  Dębrowslca i  Z. Mhha!- 
slci: Piiólba clbjaśnienia powststnća i roewtoju mlaa. 
dż’cy na pod'stswiie zuburzeń równowagi odojyno. 
wej w ustroju.

WYPADKI.
Dwa rary okradziony jednego dnia. Grsegow 

Derfel poaos^awił swój kosa a ubraniem i bidtoną, 
wcTtcści 700.000 mik., na diworou wschód,ni!m pod 
optofkią o'eanojomcgo mężczyzny, który podjął »ię 
dcpiilnawauia. Po'kttoiktoj nieobeonoścd Derfel wró. 
d l  na imlejsoe, lecz kosza, ani owego mężczyzn? 
nie msfcc&ł. Tegoż dnia Danfe), jadąc tramwajem 
liiuji Nr 12, był ckrcidz'ony z penifelu, ®awżerające, 
go dokumenty i 51 tys. mic. gotówlią.

Zamordowanie trsech osób. ,W© wisi Mostyrace* 
(woj. potoakto) i:a 2 rgrodę wliościoninai Swerdjuka, 
który uiedawino wrócił i  Ameryki, naip&lłi; baa-.iy- 
cr. Caia rodzina, t. j. Swendjuic, żona jego z tray- 
mieeięcaaiem d®'eck!em i maMca Swca^ljiiik*, w 
chwćłi, gdy (bandyci weszbl, była już pogrążona wo 
śnie. Obudmiwazy domowiuików', banidiiei zcżądi^i , 

..wydania pto.iędzy. Swerdjuk odmówił. Wi/izao, ie  
bicto i zfflęcain'e się nto pomaga, bandyci wyciągnęli 
Sv.tendjuka di m atkę jego do sieni, gdzie wystraatesn 
% ito:.toittu obie loiliary poltżyli tnupeim na miej­
scu. (Następn e  bandyci wrócili do mieezlcsuila i  ‘u  
zamordawałi żonę. Swerdjulca. Bamdyci zrabowali 
biel tonę a utorami®, poerom zib:egłi. Dzięki enargiez. 
mej prac? delegowanych z ekspozytury śledczej w | 
Brześeto. wywiadowców, wszystkie -w.-zegóky chyd. 
»ej ztoredni uijawintcmo cmaz wszys'iktoh sprawców j 
ujęto i osadzano w wię®'«iS,u w Kowlu, gilz:© a .  . 
czteicują wyroku sądu doraźnego. Wszystid© zraibo- j 
wo:ue 'rzeczy i  część galówki odebrano.

8k°k i  ntostu. Z mostu ,K:©rbedz!a  od stwm? 
Pragi iw ceto scmcibójczym skoczył1 ii upadł ma wy«. 
brzeże IWiis'y, HewyJk Czaroński, Jag'ieE'oArSoi 20. 
Poi cjairtt jrray pcmwy przech cAn ia pirzenieśli des­
perata dto srpd'tela ,Ptzem'eutierdia Patisktogo. gdzto 
lok ara dyżurny stwrierdsJ ciężki s'cii z pawwto o- 
góluego ’pcI'Jucaetiia.

B»mby w uniwersytecie. W gmachu ualwtersy. 
tetu na Krak-Praedim. 26—28, w ogól te j ub'kacja 
stróż znalazł diwie toomby formy jrjawctej bez za­
pału. Zarządzający gmachu przem'ó«ił łmmby i  tak 
chowenćem wsz&tklch środków osi różności1. d0  kacr- 
coterji, .poczem zawiadomś! policję l-go (kwnisapja- 
tu. Po bźwtordzęmiti, że bomby nto grożą eksjrfoi^ą, 
policja zabrjla je óo kamiaagjft'u, a  aasleptutei pcae- 
a!a!a do komtsxlv miasŁa..
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Z są d ó w .
ECHA WYBRYKÓW PRZEDWYBOR­

CZYCH.
W yroś uwalniający b. redaktora 
odpowiedzialnego „Robotnika".

W czoraj w XII wydziale karnym Sądu 
okręgowego rozpatrywana była sprawa b. 
red. odpowiedzialnego „Robotnika", tow. 
Jerzego de Nisau, z oskarżenia publiczne­
go z 154 art. K. K. Akt oskarżenia zarzucał 
tow. de Nisau, iż przez zamieszczenie a rty ­
kułu p. t. „O komendancie policji w M ła­
wie" w sierpniu r. ub., dopuścił się obrazy 
mławskiego urzędu prokura torskiego. W o­
bec niestawiennictwa żadnego z powoła­
nych na rozprawę świadków odwodowych 
w osobie red. Hołówki, adw. St. Koszut­
skiego i studenta Korzybskiego — obrońca 
oskarżonego mcc. Zagórski wniósł o odro­
czenie sprawy.

Sąd w osobie sędziego Dzierżawskiego 
sądzącego w trybie uproszczonym nie przy­
chylił się do wniosku obrony i po nałożeniu 
kary na świadków Korzybskiego i Hołów- 
kę po 5 tys. mk., oraz uznawszy niestawie­
nie się św. Koszutskiego, jako zamieszkałe­
go w innym okręgu sądowym, za usprawie­
dliwione — przestąpił do rozpatrywania 
sprawyn

Po oświadczeniu prokuratora, iż popie­
ra oskarżeme, zabrał glos obrońca, mec. 
Zagórski. W ykazał on, że o zastosowaniu 
art. 154 K. K. nie może być mowy dlatego, 
że zarzuty, zawarte w inkryminowanym 
tow. de Nisau artykule nie zawierały znie­
wagi urzędu prokuratorskiego w Mławie, 
lecz conajwvżej krytykę tegoż. Prawo zaś 
krytyki władz zagwarantowane jes t obywa­
telom Rzeczypospolitej art. 104 Konstytu­
cji.

Od krytyki zaś nie mogą być wolne 
Urzędy wymiaąp sprawiedl wości, którym 
pod tym względem Konstytucja nie zabez­
piecza żadnych specjalnych przywilejów. 
K rytyka więc sądownictwa i prokuratury 
jest tak sarno dozwolona, jak krytyka wszel­
kich innvch urzędów oaństwowych, byle nie 
wkraczała w dziedzinę karalnej zniewagi.

Oskarżony tow. de Nisau w estatniem 
słowie oświadczył, że uwadi, dotyczące 
członków prokuratury mławskiej w arty­
kule ..Robotnika" m ają charakter nieistot­
ny, albowiem artykuł wzmiankowany miał 
na celu jedynie i wyłącznie zwrócenie u- 
wa«fi odpowiednich czynników na to, że 
praktyki przedwyborcze, zapoczątkowane 
w  Mławie przez tamtejszych ..chjenistów" 
były objawem niedopuszczalnym i groź­

nym ze względu na podstawową zasadę 
wolności wyborów. Obowiązkiem pra^y by­
ło zareagować na nie w sposób kategorycz- 
ny.

Sąd, przychylając się do wywodów 
mec. Zagórskiego zwolnił tow. de Nisau od 
odpowiedzialności.

PROCES FRAN CISZKI DITTNER.
Lwów  (P. A. T.).

P rzed  lwowskim trybunałem  sądu karnego roz­
poczęła się onegdaj rozpraw a przeciw  Franciszce 
D ittner, b. w łaścicielce niemieckiego liceum żeń­
skiego we Lwowie, oskarżonej o oszczerstwo, oszu­
stwo i gw ałt publiczny. Tłem rozpraw y są echa 
inw azji rosyjskiej w latach 1914, 1915. Kiedy w 
czerwcu 1915 r. w ojska austrjackie w róciły do Lwo­
wa D ittner © sk a ra ła  szereg wybitnych osobistości 
we Lwowie o  szpiegostwo na rzecz Rosji, lub też o  
moskalofilsłwo; oskarżyła m. in. księdza arcybisku­
pa Bilczewskiego. b. nam iestnika G alicji Leona Pi- 
mńskiego, ks. kanonika Badeniego, b ra ta  jego S ta ­
nisław a hr. Badeniego, w iceprezydentów  miasta Ar. 
Rutowskiego, Schleichera i Stahla, prof. Tullie, o- 
becnie . senatora, księżnę Sapieżynę, dziennikarza 
Szenderow icza i  wogóle wszystkie osoby, które 
podczas inwazji pozostały we Lwowie i zajm owały 
jakiekolw iek stanowisko społeczne. Na skutek tych 
doniesień ówczesne w ładze austrjack ie  w drożyły 
przeciw tym osobom dochodzenie, wiele osób a- 
resztowano, a naw et skazano. F ranciszką D ittner 
poddana austriacka, zeznaje po niemiecku. A k t o- 
sk a rżenia mieści się na 104 stronach. R ozpraw a 
potrw a około dwóch tygodni.

Teatr i muzyka.

Echa rozbojów  w  B iatym stoku  
i (3 kary śmierci).

W  końcu 1921 r. utw orzyła się w  Białymstoku 
banda rozbójnicza, k tó ra  s ta ła  się postrachem  mie­
szkańców tego m iasta i całej jego okolicy. Złożo­
na z kilku osób z najgorszych szumowin i m*ętów 
podmiejskich, banda ta  uzbrojona w karabiny, re­
wolwery i granaty, dokonała całego szeregu zu­
chwałych napadów  i rozbojów ta k  w samem mie­
ście, jak i  na prowincji. Nie obeszło się i bez kil­
ku zabójstw.

Dzięki szybko i energicznie przeprow adzone­
mu dochodzeniu udało  się u jąć głównych prowody­
rów bandy: 28-letniego W ładysław a Rotha, 20-let- 
niego Józefa Misiewicza, 19 1, Antoniego Łuka- 
szyńskiego i  21-letniego Stanisław a Dąbrowskiego, 
którzy zasiedli na ławie oskarżonych w sądzie o- 
kręgowym w Białymstoku.

Sąd okręgowy skazał W ładysław a Rotha, po 
pozbawieniu praw  stanu na bezterminowe ciężkie 
więzienie, pozostałych zaś 3-ch wspomnianych o- 
slcarżonych — na karę  śm ierci przez rozstrzelanie. 
Od w yroku skazani apelowali.

Świeżo sąd apelacyjny skargi apelacyjne ska­
zanych na karę  śm ierci odrzucił mocą wyroku o- 
statecznego. •  i

KONCERT W IKTORA GILLEłA.

„A fera" G ille’a  n ab ra ła  niemniejszego, a wiel­
ce pouczającego rozgłosu, jak  wiele innych afer
powojennych.

A  spraw a przedstaw ia się tak:

B ył sobie w Paryżu  p. W iktor G llle, najsara- 
przód wielokrotny m iljoner (we frankach), szczę­
śliwy dziedzic paru  wcale pięknych fortun, potem 
pianista-am ator, prawdopodobnie w dobrym sensie 
dyletant; być naw et może, że, sprawiedliw ie bio­
rąc, ten porządek w ypadłoby odw rócić (najpierw  
pianista, później tniljoner). Jak o  o m iljoncrze o- 
powiadano o nim, że się opiekuje bardzo gościnnie 
i po pańsku —  młodymi ludźmi (Polakam i), przy­
jeżdżającym i do Francji czerpać z jej źródeł 
sztuki, miftyki. Jak o  o pianiście — zaczęto o nim 
mówić dopiero — z okazji genjalnego pomysłu za­
proszenia p. G ille’a do Polski na szereg „gościn­
nych" koncertów, na pomnik Chopina; pomysł tea 
pow stał podobno w głowach członków paryskiej 
sekcji „Towarzystwa polsko-francuskiego’. Mówio­
no o p. G ille’u  — bardzo niekorzystnie; i to za­
równo najm iarodajniejsi muzycy w samymże P ary ­
żu, jak jeden z najw ybitniejszych pjanistów  pol­
skich, który  go słyszał. I mimo, że wina w tem 
samego p. G ille'a jest, być może, żadna, zaczęto 
mu w W arszawie robić zupełnie nieprzyzwoitą re ­
klam ę, przeciw  której sam arty sta  istotnie nie miał 
możności się bronić. W szyscy warsz. muzycy zajęli 
odrazu wobec tej im prezy stanowisko sceptyczne i 
nie dali się uwieść, t. zn. wciągnąć do „afery”. 
P rzyszedł wreszcie koncert i okazało się to, o  czem 
mówi©*©: p. Gille zapewne szczerze jest do Cho­
pina przyw iązany i jego dobrych in tencji nie ma 
podstaw  podawać w  wątpliwość, a le  p janistą estra­
dowym nie jest; technikę posiada w ystarczającą 
chyba tylko dla niego i otoczenia jego przyjaciół, 
a jego pojmowanie Chopina jest, aby w yrazić się 
jaknajoględmiej, najzupełniej indyw idualne, subjelc- 
tywne, na jego rytmy, na tem pa najdowolniej zmie­
niane, na dynamikę dziwaczną — n ik t u nas się nie 
zgodzi, pom ijając już, ile z tego jest prostem na­
stępstwem niedom agać technicznych.

Tyle co do faktycznej strony sprawy. -

A  teraz glossa na  jej m arginesie: dylełantyzm  
w sztuce posiada swoje nieocenione dobre strony. 
G ra p janisty-am atora, grającego napraw dę „sobie, 
nie ludziom", może być stokroć wnęcej w arta, ani­
żeli gra w irtuoza estradowego; ma nad tą grą, nie- 
dającą się odmierzyć, w artość szczerości, bezpo­
średniego, najosobistszego stosunku artysty, i to a r- | 
tysty w najlepszem  znaczeniu słowa — do kompo- j 
zytora. A le takiej gry nie wynosi się ma estradę, 
na publiczną sprzedaż, nawet dla najszlachetniej­
szych celów. W  świetle kinkietów, wobec masy słu­
chaczy —  w arunki psychologiczne sta ją  się najzu­
pełniej inne, miara  gry zmienia się zasadniczo, w ar­
tość przesuwa się z jednych jej elementów na zu­
pełnie iifłte. Jeże li p. G ille napraw dę jes t artystą-

I amatorem , a  O tem sądzić trudno  z jego występo 
estradowego, szkoda, te  uległ przykrej dezorjenta-

j cji. Powinien był przecie wiedzieć, że nie kto in­
ny, jak  sam Chopin, z powyższych przyczyn wy- 

i stępów  publicznych nienawidził, że się przeciw nim 
w szystkiemi siłami bronił.

Pow tóre: z polityką m uzyka nie ma nic wspól­
nego. Ale jest znamieniem czasu, że sprawę czy­
sto artystyczną rozdęto, pomalowano na ton poli­
tyczny, zatrąbiono w krzykliw e surmy „przym ie­
rza"  i „pokrew ieństw a duchowego polsko - francu­
skiego" —  i rzecz s ta ła  się zupełnie niesm aczna.

J. R.

Teatr Wielki. DaiS „Lobengraa".
Teaźr Rozmaitości. D z ś  „Cyd)“.
T eatr Reduta. Dailś , LekkodnahL 
T eatr im. B"gos-*awskieg'<. iDaiś „Dcm c h a r t y " .  
T eatr P«lski. Dziś „T o co njnjw:aniiejzaei‘*.
T ea tr Mały. Cdd&erml© .Zabawą w miłość**.
T eatr K®mcdj|a. Dzńś pram jera  kom edji A. Ma- 

rau d a  p. t  ,.D?mdane.lle albo Rcgicz, m te m ć ity *  
T eatr N w y . Dziś ^W ieszczka karnaw ału". 
T eatr N ''w°ści. Dziś ..Brjadetra*'. 
T eatr P rask i. iDaiś „Krzyżacy” .

Z F Jh T m ^ n ji Dziś w ielki koncert symłcnilc*- 
ny pod dyrekcją Grzegorza F itelberga, P rogram  
zapcwń.jdia nćezinauą u  nas sym fonię ,.klasyczną” 
PiiGkclfjowa, ore z  srimfctniję Noeikowrkiego „O l wio- 
sny do  wtoemy” . W koncercie weźin’© udxlat słyn­
na  śpiewce:Kcai estradow a Lula Mysz G m e n e r i  
śpiew ać ibędlzo p ieśn i S traussa, M aklera, iPengole- 
segio, Llazta i  in .

Z K °m isji Międzyzwiązkowej K ułturalno.A rty­
stycznej. Z arząd Kom isji M ędzyzrw ląrkcw j Kułt.- 
A rt. acmtli d en n a  edenków , iż  lUajhliżsae p  •zie.-lstaą 
w.jeuia tea tra lne  oólbywrć się będą  w  następują­
cych formii)nia;h: T e ;ir  'FcCIski — „To, co mqjwai. 
■niejijzie-1*, din. 26 i  28 b  m,„onra w  pierwszych dmifidh 
marca IV  i  V praddlstraritoia. T ea tr  M ały: ,  Zaba­
wia w imMość01, dln. 27 b. m . i  ,1 marca. Szcrikn Pi- 
k ed a ra  d. 24 b. m., sobola. ,vT eatr d la  dzieci”  vt 
T eatrze Pclekim  .praedistawieiiriai co tydzień w  nie- 
dżiełe o  gorfla. 12Lej w pat. No powyższe pnaedsta- 
wiiieraiia b'Jeily o.'tbynred mogą delegaci Związków 
i Stcrairjraj-saeń w Biurze ;Komi_m B ratka 18 — 6 
w  gcdzśmiacih 4 — 7 w.

Recitale w  K°nserwatorjum. Ju t ro  o  godz. 8  W.
w  iKcinserwatcrjum odbędzie się  recital w łasny 
nnlodtóainefj p i1 musiki p . Ałuny TeSte*tomr|f»w-y. 
Na tejże .eirtr-dr© w n r d z e l ę  dala- 25 b. m . © godar. 
8 'wlecz, ukaże s ię  znakomity teno r JuĄjan HciBmam,

POKWITOWANIA.
H a

dla drukapni „Robotnika".
Przesłane do dyspozycji tow. B. Zie- 

mieckiego od O. Brandta 3 dolary. Tow. 
Henryk Bezmaski mk. 100.000. W. Osia- 
dacz mk. 6000. ,

Na Uniwersytet Robotniczy_
Tcw. Heiturylk iBezmaski aiłk. 70.000.

Na pomnik prezydenta Narutowicza.
Pracownicy telegrefu państwowego za pośred­

nictwem p. Mileczkowialcjego mk. 424., 110
Na schronisk® im. Heleny Dłuskiej.

W dini« urodzi .i p. Leny Szraderowiej skradają 
E. H. i  J. B. mk. 10.000.

tersylil Lnioiy. Fsifi?? fwi®!. h m  31.
W środę dnia 21 L ideao o godz. 8-mej wiecz.

O O C Z Y T  L I T E R A C K I  
p t. „Tuwim, Słonimski i W eivyfiski”

W czwartek dnia 22 Luleqn
Ct>> ' ty :  ehrzzrm  Idirmntoęcaf c*»ym

p t. „Jak w a lczyć  z chorobam i w en ery czn a m i’*
o  g. 7 w. D-ra Sachsa  d!a mężczyzn: c 8 i pół Dr. H trtzowej dla kobiet

t̂ “yS2tecłł 3: ririsfrt) II P o d a t e k
d o  U r a s ę d o w e c r o  S i o s k ł a d u  J a z d y

Cena S.łiOO.— mk.z a v i i i » j ; c y  w s z e l k i e  z m i a n y ,

FIGLE i FRASZKI
S A T Y R Y  7  ,

p r z e z  I m  c i  P a n a  N i f c y - R e y a

(C Z E SŁ A W A  WROCKIEGO)
WYDBNiE DRUGIE 

C e n a . 2 .0 € 0  m is .

nabyć m żna w L i s i m i  H cba s lsze i ,  ul. Wspólna 17.

K ażd y  R o b o tn ik l
powinien p rzeczy tać  następujące broszury!

posła D-ra H e r m a n a  D ia m a n d a

obrączki ślubne, zło- 
ie kolczyki, zegarki 

Przyjmuje reperac je  łanio, do- 
| brze. Kupuje biżuterje, zegarki 

Zegarmistrz, Gutmacher,  Smocza 
Ws ?1.

„ Ii0 b  drożyzny w Fb!scs“
c e n a  5 0 0  IVlk.

»»

T a d e u s z a  H o l ó w l i i  

Kwestja narodowościowa w Polsce“
c en a  500 fóik.

u

D r .  E u  g e n  J i  P r a g i e r o w e J

'iDlailm o H o l i p  i i  piy

d l IWlli c*° s lem piow ąnis ,  także 
H/  Wajjl sprzeda je  d talicznie.

9!}&Wl2 trwa*e n a ilePszych szew­
ców na raly. Sienkle- 

w cza 3, m. 19.

OHUfflil, KOUJffl, SOIL
Wielki wybór. Najtaniej Hoża 54

S to jn ick l I M eel, Wdliców 13.
009WIE lii B in i Wob' ” " -

Garnitury marynarko- 
U we, żakietowe, futra, 

ra i ła ,  jesionki, saki, spodnie,  na j­
taniej w Wytwórni ubiorów Slpo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
front II piętro narożny dom  pr y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia  z własnych i 
powierzonych materjalów o 50^ 
taniej.

  lonej dro-
I iyzny i na żądanie  Szanownych 

naszych khjentów postanowiliś­
my sp rzeJaw ać  obu wie i asze  na 
raty na dogodnych warunkach. 
..The American S ho es"  N o w y  
Świat 36.

BUBOM

cena 1.500 Mk.,
które wyszły nakładem  „Księgarni Robotniczej** (ul. W spól­

na 17) i są do  nabycia we wszystkich księgarniach.

M  E Ł A T 1 T
m ożna się ubierać  e legancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k i c h  i d a m s k i c h

JlIliE
ni ni
8 M i

N a d z w y c z a j n a  O k a z j a !
M.  C W E J K O Z Ł O T A  2 6 ,  m .  12,

t e ! .  1 37-35-

im
15,033
i: ,eoo

ŻA.iETY 6,003  
KOmiLE dairs’iis 36,000 
SO ZO E is!5s. z . ! , r . 20,083

Dr. J. Zalewski
c ru i wielki wybó m a n e p n l i - i r i a w ,  m e t k a i t ,  w ie iu y  po 

cenach  bardzo nizkich

lek. as. szpit. św. Łazarza C h o ro ­
by skórne  i wener. Analizy krwi. 

Piaga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5 — 7, oanie  4—5

,Dr. Zofja flostkowsia
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. G l i to d z ia  Vs 2 J ,  te­

lefon 99-29, od 8—5.

! - « ' a  Z k W i ł E * .  88 ; >łr. I. MILEJ *0 */SKI
iChoi. wener. i skór. jE ło ta  5 5 .  
* Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

J&i! e lbo  dużą suferynę, rów ­
nież pokój na kan to r po- 

zukuję. D obrzyński, Muranow- 
ska 24, tel. 255-12.

naucza s tudentka  
p o  jłolsStsa pisać, 

mówić gramatycznie, czytać płyn­
nie, specja ln ie  skróconą,  uraf- 
wioną, dia każdego wieku d o ­
stępną  metodą: niemieckiego,
rosyjskiego, arytmetyki ( rachun­
ki), oraz Innych przedmiotów. 
Przysposabia na handlowe kur- 
sa. do szkół. Długa 3 5  m. 3. 
Zgłoszenia od I I — 12, od 5 - 7 .

OBUWIA jedyne źródło dobrego.
niego kupna J e ro z o ­

limska 19. wprost bramy.

Pl/lf zgrane p o łam ane  kupuje
lub zam ieniam  na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. P rz v |m jję  
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum , Bielańska I.

f l lń f  ;fl VI skarpetki, rękawicz- 
r U s l U U . i l ki w ra j lepszych
gatunkach, kolo-ach. Ceny fab ­
ryczne. Góralski i S-ka. Chmiel­
na 5 6 —10. druga brama, parter.

f.ip-im fr»ntl Instrumenty muzy 
UlGlfl laO f czne w wielkim wy­
borze oraz pły\y najnowszych n a ­
grań poleca po cenach  najniż- 
szycn Feigenbaum , Bielańska ł.

udziela lekcil. Król- w-
ska 45. m. 12, od 3— 4.

IEB1 sztuczne bez podnieb ie-

G?amii!one patefonowe płyty, 
stare, po łam ane  

kupują lub zamióniarn Nainow- 
sze nagrania .  Na składzie 20 000 
ptyt polskich i rosyjskich Mar 
szełkowska 104 (wprost Dworca 
Głównego). Kupno nut używa­
nych

iM j weneryczne. RzeżączkĘ 
tęczy -ią w iaknajkról- 

szym czasie Przyokcpowa 43 7 
róg Grzyb >wsklej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

nia. korony, mostki, re p a ­
racje w przeciągu 7 godzin, wy­
konywa punktualn ie  na dogod­
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorium zębów 
s, tucznych. H. Ratuszniak. Lesz­
no J6, telefon 274-4S). Uwaga: 
Druga brama, 'l-gie nlętro, m.2S.

H budzików, rep a rac ja  
tlił ił solidna tania, p u n k ­

tualna. Gwarancja. „Forlurla”. 
Nowy-Swiat 10.
f pokojów z wszelkieml wy- 
4  «,a godami w Warszawie ku­
pią aloo zamienią na takowe 
m ieszkanie  w Lodzi. P o t r z a ­
ski, Muranowska 24, tei. 2-5-12.

Redaktor naczelny Ar. Feliks P e r l Redaktor odoowiedzialtw Jerzy Szapiro, Wydawca; Rada Nacz. P. P. S •dbito w drukarni „Robotnika'*, Warecka 7.
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